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POGODA W POWIEK ZIAŁEK.
Wjfjzwwa. 6 wrzośnłp (Tel. wi.) 

Kojmełłat instytutu Meteorolacfczae- 
20 w Warszawie: r^wdor^dof-ry 
jmaUee powod. w cha 7 września: 
Ną zachodzie, po&Hhito. -o-zachcdae i 
-w środku teraj u wzrost zachmurzenia, 
aż do całkowitego zaJyycna nieba, 
przelotne dnszcue Na wschodzie 1 
półnóono-wsJiodŁifc zachmurzenie u- 
lMduko*aoo. W W y  południmro-o- 
cfcodnie i zachodnie.

TTO&HEJ HkKARSKI W POZNANIU.
Poznań. (Teł. w i) Rćsegrany tu tur­

nie! piłkarski drużyn miejscow 'cn dał 
nastiTu^oe wyniki: Unia — Polonia 
5:0 — 59 pp. — Posnanin 7:0 (510),
Pwmuui -  Ptfouja 5:1 (3:0). F W  tur 
nieju wygrywa Unja bijąc 58 pp. 4:2 
0 -1).

KONFERENCJA PAŃSTW BAŁTY­
CKICH I POLSKI.

Genewa. 6 września (P/T ) Mini­
ster spraw zagranicznych Estonji Pu­
sta, Fmlandji Enge i Perski Skrzyński 
oraz yrzewoomczący łotewskiej dele­
gaci S*m*n zebra się dziś na kon­
ferencją Minister Pusta poświecił go- 
rące ifobmnfenie treg cztóe zmarte- 
mu n»iMŁStrow1 rAejerowtczcw Konfe- 
reaM3 sHletdżtto. l-dnomyśln< AS po-
gfedów na sprawy znajdajnee się na 
porządku dziennym sesji Ligi Naro­
dów a dotyczące państw, bałtyckich. 
Portauoyiono omówić te sprawy d >  
kładn\i w de_s*cfa najbliższych.

POMYŚL*/ PRZEBIEG ROKOWAŃ 
P?LSKO-U fEWSKICH.

Kopenhaga. 6 września. (PATJ Na 
wczocafeaewi -.os. łdzeoiu konferencji 
Paisfcc Btewsadei uzgodniono sprawę 
komunikacji pocztowej, telegraficznej 
i teieiooiczDej. Prace komisji de <%*• ■*' 
sp&wu na Senmłe dobiegają loóca. 
KonunjL o uiekt honsołarnej odbyta 
dwa posiedzotfa. Przewoducisiicy d> 
er, cp litewskie’ Skfaókacsfcas wraz z 

dyreuCsnoi k r»rra  wyjechali do Ko­
wna w cełn naradzenia sf-j ze swym 
rządem w spc. r1- dalszego bregu ro­
kowań. Pto.rC tktoerffer zaunerzo­
ny fest w środę. Koońife ledatejeiua 
odbędzie w j * -v d w ‘ k jwerwsze pc- 
sdedzenie.

„ty d z b o a  re ń s k t  w  o d a ń s k u .
C M l i  6 września. (PAT.) Nawią- 

rając do odbywającego cię tu Tygo­
dnia Ryńskiego JC^nz. " blkss<lnure“ 
z oma 3 vT*eJrf‘ br. rfszc w  arl/ 
ktde satrtalowanym „Niesumienna he- 
ca“, cc- nasb°pjje: Ktokolwiek wic-
rzyt dotąd w bezpartjdność Tyycdnia 
Reńskiego, obchodzeń bso w  Gdańsku, 
nabrał obecnie , mego przekonania. 
Wca»ajsza uroczystość była przeglą­
dem nacjonalistycznych elementów 
wolnego miastr, emitujących wojny 
odwetowej. Przeważającą v./?kjzość 
uc-zestnĆŁĆw wczorajszego obchodu — 
kończy Danz. VoIksstiTn.tc — stano­
wili, jak ł vykie studetci gdańscy, o- 
raz znajdujące się pod ich komend, 
organizacje mflitarne i nacjonaustycz- 
ne.

NIE MA SZANS POROZUiYffiNUI ?
Paryż. 6 września (PAT.) „Matln“ 

stwierdza, że francusko - niemiecki 
pakt reński, gwarantowany przez An­
glię, nie da się pogodzić z uroczyłam

zobowiązaniem, v iążąccin Franię z 
i Czech.'sk7wacćą, gdyż nie 

przewfdtife wypadku napaści przecń", 
tym dwom kr cm. Niemcy zaś nie 
zdają się być zbyt skłonna uznać pra­
wo ioterwę Kii w n w  tego rodzaju

napaści. W  ibec tego nic ma żidnych 
sz^ns co do możności dojścia dr> za­
dawalających wyników na pierwszej 
konferencji- w której nie będą zasia­
dali przedstawiciele Polski i Czecho­
słowacji.

Zsmadi ns krala bułgarskiego.
(Tjieronem od naszego korespondent*.'

Warsz—r«. 6 wrzesrda. (G) Jak do­
noszą z Paryża w Soiji panuje wlei. 
kie wzburzenie z powodu ostatnio do­
konanego zamachu na króla Borysa. 
Członkowie rządu nie mogą przeba- 
ctyć królowi, iż nia podpisał swego 
czasu wyroku, skazanych na śmierć 
30 członków Związku chłopskiego. 
Wrogowie kniri ukrnU ws*. ą tny oian

pozbycia się go i dla swoich piapów 
zdołali rozyskać kucharza kiólew- 
skiego, który q o  potrawy u?iło’"ał 
wrzucić bacyli tyfusu. Na szczęście 
przypadkowo spostrzeżono jego czyn 
i przeszkodzono zamachowi. Kucharz 
zblej. Na d vorze królewskim panuje 
y iełkie przygnębienie.

Kjnferencla sprzymśerz^Rych
z  Niemcami.

Genewa. 6 vTześnia (PaT) Plano 
watfa kołiicrencja ministrów opiaw 
granicznych pa.lsrw sojuszniczych: 
Francji, A uglji, Włoch i BelgU, oraz 
Niemiec, w sprawie paktu btzyieczeń- 
stw?. odbędzie się prawdrpodotmts, 
jak donoszą dobrze poinformowane- 
koła, w polo-wie październik? w jed- 
nem z miast górnych Włoch. Udział 
Niemiec jest .dewątpłiwy, wo/ec te­
go, że myśl bezpośi cdniege omówie- 
r.ia tej ąperary nuędzy przedstawicie-

laiai saoideresowanych krajów zestała 
wysarięw przez Niemcy i odpowiada 
Stresemannoyi, ostatnia âś nota 
Francji ponownie udział t3n zape­
wnia. W W lochy wyraziły również 
wolę wzięcia udziału w komcroncji 
przez wysłanie przedstawiciela na kon 
ferencję prawników w Londynie, jak 
również przez udział w odbytej w 
piątek w Genewie wymianie pcidą- 
dów w sprawie paktu.

Jeszcze jeden M  9. Piłsudskiego.
ćfełpfonem ód naszego kuresTandsrta.)

Wwszawa. 6 września (G). P. Jó­
zef Piłsudski w dziemdkr ,.K trier Po- 
ranny“ zamieścił nastepu t̂cy Hst:

9xtnpway P5JUe Redaktorce! U- 
.ołuBny Pat uiedawiio roierfał do 
wszystkich pism apel p. Stanisława 
Hallera obecnego szefa sztabu gene­
ralnego w Polsce, apel pttbRczuy ty­
czący się wyrafbie i-.cdej, Józefa Pił- 
sudade^u osoby. Pw>s»r więc p. Re- 
u^ktcca o Harioszcyenie mojej równie 
pdbttcraoi, na ośwladcTk...ia odpowie­
dzi

Pan Stanisław Haller przysłał do 
mnie pismo pry ważne i rozesłał ob­
wieszczenie publiczne zapomocą Pata. 
Te dwa akty r/żnią się pomiędzy so­
bą zasadnicze Gdy w  pierwszym, pry 
watnyi.1 nie ma żadnej wzmianki o ho 
nerze, w drugim, publicznym p. Stani­
sław Haller mól ongiś szef s„łabu sta­
je w obronie honoru -żołnierskiego 
przeciwko swemu noczeinemu wodzo­
wi. Ta różnica jest chararfterystr«-zna 
i wydaje mi dostatecznie oó-wietl&ną 
prz-szeirmie. W  poftKsdnim mcan li­
ście ogteszmym w pańsklrtn piśmie, 
gdy mówię o zwyczajach imszego pań. 
stwa w stosunku do byłego naczelni­
ka państwo i do byłego zwycięskiego 
niczelaego wodza naszej armji.

W  odczycie moim w sali miejskiej 
stołecznego miasta Warszawy na zje- 
ździe lejńoustów, wypowiethuaŁanj o-

strzeźenie pod adresem pr.yszłych hl- 
storykćw, by byii ostrożni w stosunku 
do Archiwum wojennego i Archiwum 
państwowego z okresu gdy naczelni­
kiem pańLtwa był Józef Piłsudski, 
"dyż znajdą w nim dokumenty falszy 
we i nie znajdą wieli’ prawdziwych, 
które jak sadze znaiazły sobie miej­
sce albo w prywatnych piecach, albo 
w pry ratnych zbiorach dokumentów. 
Nie cofam żadnego z tych stów, gdyż 
jestem głęboko o tern przekonany.

Nie cho jc tutaj rozŁ*-.rać tej spra­
wy przytoczę kilka faktów w stosun­
ku do Stanisława lidllera, który broni 
honoru żołnierskiego przecin ko swe­
mu naczelnemu w .c owi. Nie mogę 
całej tej nieznacznej napaści postawić 
inaczej, gdyż tyczy ae ona nie czego 
innego, jak Archiwum wojennego, gdy 
ja byłem naczelnym vwodzem, a pan 
Starts?aw Halfę* mojem, nie jakimś in­
nym szefem sztabu.

Więc po pierwsze przy stuajc waniu 
dokumentów dli mojej książki p. t. 
,Rok 1930" nztrafNem na dokums.it 
poĄrlsairr przez p. Stanisława HaLe- 
m, który odraza nznałem za fałszy wy. 
Miiiitowdcis po porażce poniesionej 
przez Szeptyckiego nad Autą i Bere­
zyną powstała kwestia obrony Wilna, 
co anonimo^ujno w owe czasy. Anali­
zę sytuacji wejennej i błędów Szepty­
ckiego podałem w  swojej ky^ce,

lecz przy studjowanm dcrftumentówr 
znalazłem, źe ów czesny mój sz&f szta 
bu Stanisław Haller wysł?ł rozkaz do 
Szeptycl iego, w którym powołując 
się na rozmowę z naczelnym wodzem, 
ze ten z umysłu paraliżuje obronę Wil­
na, dając przy tern do zie rumienia, że 
Wilno może być oddane.

Nie wiem, czy ten wykaz był pisa­
ny z datą, czy też febrykowany był 
po tern dfa zwalenia winy i błędów’ 
Szeptyckiego i Efcruszczaka na małe 
i nie chcę tego badać. W  każdym ira- 
Zie dokument -ten jest fałszem histo­
rycznym, gdyż rozmowy taloej szef 
sztabu ze mną nie prowadził i żadne­
go prawa honorowego me miał, po- 
wrołując się na nwiit w tej sprawie. 
Dodaję, że matomias nie ma w Archi­
wum aepeszr mojej wysław sj wprost 
do Borusz. czaka dowódcy Wilna, aby 
bezwzględnie na stnn jego sR oronił 
murów Wilna. Na depeszę tą powc- 
ły“’ałem się na posiedzeniu ówczesnej 
Rady Obrony Państwa i bardzo cie- 
Irawiujin był, jak wyglądają protoko­
ły posiedzeń tej instytucji.

Po drugie nie znalazłem pomuno 
stâ ĵ ch moich poszukiwań w Archi­
wum wojny, depeszy njojej własnorę­
cznie wysłanej z Siedlec do Warsza­
wy dnia 20 sierpnie. Depesza utrzy­
mana byia w tonie bardzo ostrym i 
skierowana była przeciw rozkazowi 
wydanemu przez Józefa Hallera do­
wódcy tak zwanego, a nazwanego nie 
przezemnie frontu północnego, który 
nakazał wbrew rozkazowi n*crau z 
18 niertmi toc«.sntcaMę pierwszej ar­
mii ku zachodowi, zamiast nakazane, 
mu taerunkowi północno-wschodnie­
mu. Piszę o tej depeszy na stronie 
193 mojej książki pt. „P.ok 1920* O 
książce tej wspominE p. Stanisław 
Haller, ale wątpię, ażeby przed tern 
nim dotknął mojego honoru żołnier­
skiego zajął się wyszi-kaniem tej wra- 
śnie depeszy Dcdaje, że depesza ta 
powinna się znajdować wr Archiwum 
wojennem w dwu egzenrpipi zLch: je- 
d sn z nich przez to, że odbiorcą by* 
ówczesny s^ef mojego sztabu Rozwa­
dowski, drugi egzempiarz był oddany 
przczenfiiie lojalnie do Archiwum woj 
ny ranem z inremi papseranJ, gdy 
wyszedłem z Belwederu. W  końcu p. 
Piłsudski stwierdza. ’z tego dokn.ntn- 
tu nie można było znaleźć namo usiP 
nych posca.dwań i w dalszym ciągu 
pisze: i

Prawdopodobnie więc niewygodna 
dla kogoś z piszących oticjainą histo­
rię wojny depesza, znalazła odpowie­
dnie dla niej miejsce w jaidmś pry­
watnym piecu lub upiększa prywetny 
zbiór dokumentów, stwierdzając war­
tość oficjalnej rra. vdy o Archiwum 
wojennem.

Nie będę przedłużał mojej odpowie­
dzi na oświadczenie o ircim honorze 
Innymi równie prawdziwymi faktami 
o dokumentach historycznych Polski 
nowoczesnej, jak n. p. historję depe­
szy naczelnego wodza do ger Śmigłe­
go, nakazującej mu wycofanie się z 
Kijowa drogą na Żytomierz, a sfałszo­
waną w niewiadomy sposób tal., te 
generał wycofał się w nieużyteuaiiym 
dla Y/ojny kierunku.

Zakończę jedynie przypomnieniem 
panu Stanisławowi Hallerowi znanego 
przysłowia łacińskiego: „Si tacnnisses 
filosofus mausises“.

Datowano. Drushieaikji 892U
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Z TECHNIKI I  PRZYRODY.

iyimimdłonie.
Dłoń, która mówi i śpiewa. — Radio łon bez anteny. — Zbyteczne słucha* 
wkL — Fakta a hipotezy. — Einstein. Człowiek Jako antena 1 telefon — Te­

lepatia ! radio.

Zapewne me wierzycie Państwo, że

Zadania Banki rysunków 
w szkołach średnich.

Wiadomo powszechnie, a w szcze­
gólności tym, którzy posyłają swe 
dzieci Go szkół, że naulfa rysunków 
•w nowo zreformowane! szkole średniej 
w e  wszystkich Jej typach stała się 
przedmiotem obowiązkowym. Wpro­
wadzając ten przedmiot do szkół śre- 
jbiięh Min. WR. i OP. wzięło pod u- 
wagę programy zagranicznych szkól 
średnich, gdzie przedmiot ten stal się 
ważnym czynnikiem w  intelektualnym 

4 uuchowym rozwoju ucznia^
Niestety u nas niedość jeszcze do­

cenia się ten przedmiot, gdyż ciągle 
się jeszcze sądzi, że dzisiejszy rysu­
nek to wyrat iirie zręczności ręki n 
uczniów w kreśleniu kółek i kółeczek 
i*p. zabawek.

Ażeby zrozumieć co może być po­
wodem niezrozumienia wartość' ry­
sunków w  szkole średniej, trzeba od­
powiedzieć na trzy pytania. 1. J-ifl j  

ma zadanie nauka rysunków w  szkoie 
średn5ej. 2. Czy nauka rysunków w y­
maga od ucznia odpowiedniego uzdol­
nienia {u rodziców uczniów, nazywa 
się- to talen.em). 3. W  jakim stosunku 
pozostaje rysunek do innych przed 
kniotów.

Nauka rysunków w  szkole średniej 
ma za zadanie wyrobienie u ucznia 
obserwacji, orientacji, zmystu spostrze 
gawczego, estetyki i zapoznania go z 
historią sztuki, a więc wyników nie­
zmiernie ważnych w  ogólnym rozwo­
ju człowieka, a bez których inteligen­
ta nie można sobie wyobrazić.

Szkoła średnia wymaga od ucznia 
wiadomości objętych programem, l i ­
czeń więc uczy się mat., fiz., geogr., 
franc., lać. itp. 'Wszechstronnie uzdol­
nionych uczniów jest bardzo mało, 
posiadających uzdolnienie do jednego 
lub ?-ch przedmiotów znaczny, nie 
mylę się podając 90 procent. Wyni­
kałoby z tego, że do szkoły średniej 
powinni być przyjmowana uczniowie 
wszechstronnie uzdolnieni, albo też 
program szkół średnich obejmować 
powinien dwa najwyżej trzy przed­
mioty. Ani jedno, ani też drugie nie 
odpowiadałoby programowi szkoły 
średniej, której celem wykształcenie 
ogólne. Dobre chęci, pilność, rozgar­
niecie, oto najważniejsze wafury, któ­
re pozwalają ue zn 'owi na opanowanie 
przedmiotów w  szkole średniej, a więc 
też i rysunku.

Każdy rzettriny pedagog czy to fi­
zyk, czy geogr., przyrodnik itp. oceni 
wartość rysunku, wiedząc jak wielką 
oddaje on mu pomoc w  jego przed- 
m*ocic, wie iż bez niegc obejść się 
nie może. Jeżeli każe uczniowi jakąś 
Tzecz narysować, czyni to dlatego, 
ażeby sae przekonać czy uczeń ją ro­
zumie. Narysowawszy daną rzecz u- 
ęzeń opisuje ,ą indywidualnie, wlasne- 
rii sło wami, nie posługując się rece­
ptą książkową, co jak widzimy po­
siada wielkie znaczenie. Gdyby tak 
nie było, to jakież znaczenie miałoby 
rysowanie map, roślin, maszyn itp, 
jeżeli nie to. że plastyczne uzmysło­
wienie przedmiotu ułatwia jego zapa­
miętanie.

Rysunek więc w  szkole średniej ma 
być Item pismem, przez które przema­
wia wyobraźnia i sposób m3rśSenia u- 
cznia, ułatwia naukę mnych przedmio­
tów i na fam w  dużej mierze opiera 
się jego zadanie. Z tego punktu w i­
dzenia należy rou Się szacunek i po­
czesne miejsce, zadaniem jest szkoły 
średniej nauczanie tego, że się tak 
wyrażę pisma.

Antoni Eartkowskl.

NADESŁANE.
(Za tę rufcjyke Redakcja nie odpowiada).

3  p r  w róc ili i j s r iy m ije  w  chorobach 
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dłoń, ręka ludzka może mówić i śpie­
wać.. i ja czytając te slu-wa w  facho- 
wem piśmie byłem mocno zdumiony!

Istotnie! to, co dzdeń w  dżień w y­
lania radlotechu tka, jjest nietylko zdu­
miewające dla laika, ale zastanawia 
głęboko i fachowca. V/prawdz:e nau­
ka, wiedza i piaktyika, jącznie toruje 
drogę do poznania tajemidc przyrody, 
otaczają nas jednak zjawiska, których 
istoty nie znamy, mimo, że prawidło­
wość tychże i następstwa przyczyno­
we opisujemy oraz objawy, ich wiel­
kość s porządek obliczamy i w  reguły 
matematyczne szeregujemy. A najbar­
dziej tajemnicze dla naszych zmy­
słów są objawy elektryczności, zwła­
szcza niewyobrażalnych fal „elektro­
magnetycznych1, których Ż3 wiolum 
jest hipotetyczny „eter".

Falowanie ateru z niepojętą szybko­
ścią o różnej długości fal, błyskawi­
czne rozchodzenie się tych fal w yrze 
strzeri (300.000 kim. w  sekundzie) dar 
ją naszym zmysłom wrażenia jakie 
OKreślamy „ciepłem", „światłem", „e- 
lekfryką", magnetyzmem, a fale te w  
odrowiednich warunkach wytwarzają 
i głos: „dźwięki". Nowoczesna wie­
dza fizykalna oparta na wynikach ba­
dań eksperymentalnych, doszła do 
twierdzenia, iż caiy świat ujmowany 
zmysłami ziemskiemi, wszystkie ciała, 
złożone są z jednej pramaterii „ele- 
Utronów wirujących", których układ, 
ilość i ruch, tworzy itomy i fizykalne 
drobiny ciał, warunkując ich własno­
ści.

Przyjawszy tę teorie za prawdę pe­
wną, napotykamy jednak iprzy ilóma- 
czemu zjawisk niektórych na sprze­
czności... i dziś uczeni silą się nad 
rozwikłaniem przyczyn faktów, nie 
dających się tłómaczyć uznanymi teo­
riami... czyli przeczące hipotezom. Aktu 

alna sprawa teorii względności prejf. 
Einsteina, w twierdzeniach końcowych 
nie wszędzie odpowiada faktom, a 
matematyczny podkład jest błędny.

Na tym tle toczy się polemika j 
spór wybitnych uczonych i trwa na­
dal...

Oto np. określenie „masy ciała" u- 
widocznione jest zależnością masy (to 
jest ilości cząsltek ciała w  danej obję­
tości) od szybkości światła (300.000 
kim. w  sekundzie). Bierzmy to ujęcie 
racjonalnie... gdyby więc nie było 
światła, to ciała nie miałyby masy.

Żadna sofistyka filozoficzna nie zgła 
dza faktu

Trudno zgodzić się ze zdaniem za­
pamiętałego teoretyka, twierdzącego, 
że jeśli „fakta nie zgadzają się z teo­
rią" wówczas „fakta są nieprawdzi­
we". Tylko fakta spostrzegane i stwier 
dzane ponad wszelka wątpliwość mo­
gą być podstawą do badania przy­
czyn i postawienia teorii powstania 
tych faktów

Odbiegłem nieco od głównego tema 
tu „śpiewającej dłoni", ale powyższe 
słowa są w  łączności z zjawiskiem.

Każdy interesujący się radiotechni­
ką, zwłaszcza radiofonią, wie, że dla 
odbioru trzeba 1) anteny przejmującej 
fale eteru (elektromagnetyczne), któ­
re niosą niewidzialne zespoły akusty­
czne z odległych stacji tiadawczyeh, 
następnie 2) aparatu odbiorczego ze 
słuchawką (jak telefoniczna). Fale ete­

ru podlegają prawom „ruchu elektro­
nów", prądy zmienne czyli oscylacja 
fal, muszą mieć odpływ ku ziemi i od 
odbiornika prowadzi "sobny przewód 
do bierni (w  pokoju rura wodociągo­
wa lub kaloryferu).

Pokazało się jednak, Że odbiór au­
dycji imał miejsce, mimo, że amator 
zapomniał „właczvć wtyczkę" od an­
teny i nawet „nie uziemnił" aparatu.

Datej był odbiór, gd3' amator ręką 
dotknął przewodu zairiast włączyć 
antenę, „on sam był anteną", a obe­
cne doświadczenia w  instytutach ra­
diowych zagranico; wykazały zdmrde- 
wający rezultat, iż można słyszeć bez 
słuchawki.

Inżynier Oiltay we Francji i  inż. 
Kosack i Peukert w  Niemczech, prze­
prowadzali szereg interesujących do­
świadczeń, które okazały, że „oscyla­
cje elektryczne" czyi; „fale eteru" 
wywołują dźwięki rytmiczne w  ma- 
gntsacn, zwojach drutowych, blasz­
kach żelaznych lub mosiężnych, włą- 
czonjch w  przewód prądu. Można 
przyjąć, iż każdy aparat elekfayczny 
przy odpowiednim złożeniu może od­
dawać głos, yudobnif jak słuchawka 
reiefonieżna, Jikkołwhjk nie tak i l c  
śno.

Wielkie prądownice o stałym prą­
dzie, gdy włączono prądy mikrofonu 
do kotwic oddawały muzykę i słowa 
wprawdzie cicho, ale za przyłożeniem 
ucha do maszyny wyraźnie i dokła­
dnie... słyszało się audycje z dalekiego 
„Broaćcasiiiigu".

Również dobrze nożra słyszeć za 
pośrednictwem kondensatora o kilku 
kwadratowych cm. lub Gec. powierz­
chni.

I w  koócui można słyszeć bezpośre­
dnio przykładając dłoń do ucha.

A  dzieje sftę to tak: dwie osoby trzy 
mające w  jednej dłoni przewody słu­
chawkowe odb.omika, przykładają 
woine ręce do ucha trzeciej osoby i 
ta doskonale słyszy audycję radiofo­
niczną.

Obie osoby słyszą, gdy wzajemnie 
wolne dłoaie przyłożą naprzemian do 
ucha.

Prof Wilde, sprawdzał te wyniki i 
podaje w  artykule fachowego pisma 
„Radioelektricite", że wystarcza 
wolną dłoń przyłożyć do czoło sąsia­
da trzymającego drugi przewód, aby 
obydwaj słyszeli dobrze radiofoniczny 
odbiór.

Lecz ł samemu można słuchać beż 
słuchawki!

Oto jeden przewód trzyma się w  
ręce, a drugi łączy z izolowaną bla­
szką, którą przykłada się do ucha 
przez kartkę papieru i przyciska (po­
daje inż prof. Wilde). Z dłoni trzyma­
nej przy uchu płyną tony, słowa, 
śpiew, przybywające z  tysiąca i ty­
sięcy idm na falach eteru.

Jakże* to się dzieje? Profesor tłu- . 
tnaczy, że ciało nasze stanowi w  tym 
wypadku jak gdyby kondensator. Ale 
przecież kondensator to rzecz kon­
struowana z blaszek staniolu 1 papie­
rń izolującego, dalej drut go owija z 
przewodem dla prądu stałego oraz 
wtórnym dla oscylacji, gdzież to się 
mieści „choćby w  analogjr* na dłoni 
ludzkiej?

To tiómaczetre, niczego nie tłóma- 
czy, widzimy jasno, że stclmy wobec

tajemnicy działania fał etesru aa 1 
przez nasze ciało.

Niewidzialne oscylacje, wirsłar© t  
radiostacji pulsują w  radiofonie nasta­
wionym na odnośny rezonans długo­
ści stacyjnej fali, przechodzą po dłoni, 
nietylko po dłoni, ale po całym ciele 
wiórują nieodczuwalnie prądy e^ktro 
nowe.

Pojmujemy to logicznie I uważamy, 
że tak jest, lecz teraz dalszy krok, 
ręka przyłożona do acha mówi, śpie­
wa. gra — to nie jest wytłómaczoiie.

Jakto? — okrążają mnie oscylacje 
fal eteru, a bezpośrednio z  ręki d y ­
szę świat tonów, żywe dzwdęiki* Jak­
żeż odbywa się ten bajeczny marsz 
elektronów, z dłoni do ucha? Wszak 
ręka nie ma najmniejszego podobień­
stwa z konstrukcją słuchawki telefo­
nicznej!

I budzi się pytanie doniosło; czy i 
jaki jest związek falowania elektro­
nów nieujętego zmysłami z falowa­
niem powietrza, które ujmuję duciem 
jako dźwięki.

Pyltanie, godzące w  utrwalone po­
jęcia o istocie zjawiska gfasu.

Również, a n>oże jeszcze bardzłfcj 
senzacyjne dla wielu, są wrnUd do­
świadczeń wchodzących w  zakres tak 
zwanego „okultyzmu", to jest telepa- 
tji, czyli działania myśli na odległość.

Uczony fizyk, włoski prof. uniwer­
sytetu stwierdzić rrtiał, łż akt myśli 
złączony jest z wysyłaniem „fal kró­
tkich" etteru.. Byłoby to stwierdze­
niem „promieniowania myśli", które 
jest oddawna pewnikiem dla wielu, 
badaczy zagadkowych objawów du­
szy, pewnikiem, który neguje lub za­
milcza światopogląd mechanfazno-ma- 
terjalistyczny.

Inż. Edmund Libański.

Przewrót w drukarstwie
Angielskie pisma donoszą o bardzo 

ciekawym wynalazku dokonanym o- 
stanuc przez dwóch Anglików, któiy 
według relacji wielu fachowców, ma 
wszelkie dane, aby wywołać w  naj­
bliższym czasie przewrót w  sztuce 
drukarskiej, a co za tem Idzie 1 w  w y­
dawaniu pism.

Nowy wynalazek angielski polega 
na użyciu nie .metalowych czcionek, 
jak to obecnie ma miejsce, lecz fil­
mów fotograficznych. W  jen sposób 
nawet tak wieika zdobycz nowoczc - 
snej techniki drukarskiej, jaką jest bez 
względnie „linutyp", stałby rlę prze­
żytkiem. Co więcej zapomocą radjo- 
tele rraflcznego sposobu przesyłania 
fotografii tekstów na odległość, możra 
będzie wysyłać len sam tekst do roz­
maitych miejsc równocześnie, jakto 
dotychczas czynią za graiucą rozmai­
te agencje drogą pocztową.

Najważniejszą rolę w  tego rodzaju 
transmisjach telefotograficznycu dro­
gą radjową odgrywa tu pierwiastek 
„selen", niezwykle czuły na światło 1 
regulujący w  miarę stopnia naświetla­
nia ilość-przepływającego prądu elek­
trycznego. Sztyfcik więc z tego pier­
wiastka zrobiony, przesuwając się po 
filmie fotograficznym według obrane­
go sposobu i kierunku (np. równolegle 
do jednego brzegu, jakby kreskując ca 
ły film; napotyka miejsca więcej łun 
mmej oświetlone, wskutek czego prąd 
przezeń płynący jest raz większy, raz 
mniejszy. Ta czynność odbywa się na 
stacji nadawczej.

Odpowiednie urządzenie istnieje na 
stacjach odbiorczych np. w  redakcjach 
odnośnych pisn.. prenumerujących 
„prasę" danej agencji nadawczej. — 
Dzięki identycznemu ruchowi swego 
aparatu i zasadniczych jego części, jak 
motoru, walca szklanego i ryrika, 
(gdyż to jest zasadniczym warunkiem 
takiei radjowej transmisji) stacje od­
biorcze w  redakcjach otrzymują te sa­
me linje i znaki. s

Z tego najszybszego sposobu rozsy­
łania pisn.a zamierza korzystać 70 naj­
większych dzienników amerykańskich 
i przeszło 30 angielskich, montując od- 
powiidnie instalacje Już w  najbhż^^m 
czanie. S. H,
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2> a w o d y  w  p ó r a c n .
Bieg Zakonne — Morskie Oko. Chód Tatrzański.

'Alpiniści i taternicy z poa znaku 
łych, dla których wycieczka górska 
stanowi sposobność do obcowania z 
natura, zdała od zgiełicu 1 gw?.ru życia 
nowoc-esnego. a nietyiko możliwość 
rekordowo szybkiego wejścia na 
szczyt lub pokonania jakiejś piekielnie 
tiudnej ściany npw/m wariantem dro­
gowym doczekali się niemiłej niespO' 
dzianki. Prócz tłumów wycieczkow- 
ców, zachowaniem swem nieraz nw- 
cno psujagrych nastrój gór, w  rejon ta­
trzański wtargnął gość niespodziewa­
ny i prawie zupełnie nowy, bo nawet 
w  innych Krakach nfjprakty k cw ar ' 
zupełnie; gościem tym — wyścig lek­
koatletyczny. Leży przed nami pro- 
gran; zawodów Sekcji Lekkoatlety­
cznej Sokoła w  Zakopanem w  lecie 
1925.

Widz.my w  nim: „2/8 Bieg rozstaw­
ny Zaropane —Morskie O o i z pow ■ o 
tem szo&a —  62 km. Konkurencja mię­
dzy klubowa, dostępna tyl to dla- zespo­
łów, złożonych z 10 wspó*zawodni- 
ków".

„16/8. Zawody w  chodzie tatrzaó 
skiro — na trasie około 25 km. Start 
przed budynkiem Sokoła, sk;,d orrez 
Kuźnice, Kondratową, szczyt Małor 
łączniaka, Krzesanicy, Up*°iz, Miętu­

sie, Małą Łąkę i popod Reglaiiii 1 do 
rynku, gdzie'meta. Różnica wzmesień 
terenowych 1290 m. Zawody dostępne 
dla zawminików ponad 18 lat. Na tra­
sie dwa punkty odpoczynku przymu­
sowego’ po 15 minut dla knżdegc za­
wodnika, tamśe stacje odzvwcze i 
Pomoc lekarską. Badanie letarskie te 
goź dnia o godz. 10 w  Sokole".

Tyle mówi program; słów mało, 
lecz treści dużo. Imprezy ooie rzeczy­
wiści-; niebywałe. W  biegu rozstaw­
nym mają drużyny po 10 zawodr’kuw 
przebyć p rzestro i 62 km , tam I z po­
wrotem Zakopane—Morskie Oko. 
Konkurencja nie jest ograniczoną ani 
wiekiem, ani badaniem lekarskfcm — 
przynajmniej program o tem nie wspo 
mina w  przeciwieństwie do chodu ta­
trzańskiego; na zawodnika więc na- 
w et młodego przypadnie w  teorii 6 
kn 200 m. szosą twardą, a więc prze 
strzeń większa lub równa biegom uli- 
czmm, już potępionym i nawet przez 
P. Z. L. A zaliaanym z powodu szko­
dy, jaką nogom uczestników tak długi 
bieg po twardych drogach i brukach
przynosi.

W  dodatku bieg na dół powoduje 
bardzo silny wstrząs całego organi­
zmu, ciężar ciaL spłaszcza yybitnit 
sklepienie stopy i zw ,aszcza u luazi 
młodych uszkadza je Ta strona meda­
lu jest jednak drobnostka wobec faktu 
kilometrowego biegu pod górę; różni­
ca wy -okości wynosi prawie 600 m., do 
tego trzeba dodać dodatkowe wznie- 
Tiiesicnia spowodowana falistością dro 
gi, przypuszczalnie około 200 metrów 
(Poron.ee!). Przestrzeń tę od pyto w 
czasie dy óch godzin przy skróceniu 
drogi skrótami na 58 km., czyli pałe­
czka sztafetowa posuwała się ze sto­
sunkowo bardzo znaczną szybkością 
14 i pól km. na godzinę. Wśród czte- 
rocn sztafet stających, jedna — Soko­
ła — składać się miała głównie z mło­
dych biegaczy.

Druga impreza — chód tatrzansKi — 
25 km. p.zy pokonaniu różnicy wyso­
kości 1290 m., to też dzieło nielada; ba 
danie lekarskie i wiek ponad lat 18 wy 
rnagane. Przestrzeń przebyto mirno 
kilkominctcwego błądzenia ,na górzj 
w tiiecałe 3 godzin:. Sprawozdanie 
podkreśla dobry -wygląd i formę kilku 
pierw szych; widocznie z innymi ina­
czej Dyło Dziwić się nie można.

Podziwiać natoży odwagę organiza­
torów i władz sportowych zatwierdza 
jących, gdyż przypuszczamy, że Se­
kcja lekkoatletyczna Sokoła zgłosiła 
program swój swej władzy przełożo­
nej. t  za, ^  Ce Ł  V k ; ftipkospkt

Okręgowy Związek Lekkoatletyczny) 
do zatwierdzenia.
Nawet wśród narodów, uprawiających 
sporty lekkoatletyczne od wieków już, 
nie znajdujemy wielu przykładów te­
go rodzaju imprez. iBieg rozstawny 
na tej trasie, z tak wielka różnic^ 
wzniesienia, oraz przy pmecitne; wy­
sokości nad morzem znacznie ponad 
1000 m., modna ocenić (we wielkie.n 
przybliżeniu jedynie) na odpowiada­
jący biegowi rozsfc»T/nemu w  nizinie 
150—169 km., chód zaś tatrzański od­
powiadał wrycift iem swvm oraz cza- 
5nm zuży tym prawie zupełnie biego­
wi mrertofefcicna i z łagodzącymi 
przy stankami jedynie.

Abstrahując już od sprawy uszkadza 
nia stóp biegaczy w  sztafecie tward., 
szosą do Morskiego Oka, stanow ią 
tego roazaju zawody ogromne obcią­
żenie aparatów krwionośnego i odde­
chowego. Przecież s?ma pr*ca wznie 
sieni? 60 kg ciała o 1290 m. jak w  cno 
dzie tatrzańskim wynosi prawie 80.000 
kilogramometrów, do wykonania jej 
musimy doprowadzić do pracujących 
mięśni dostateczną ilość tlenu, odpro­
w a d ź  wytworzony kwas węgłów y i 
produkty ze znużenia Doświadczenie 
uczy, że wzmaga to pracę serca i płuc 
kJic maść., razy. W  warunkach zaś ta 
tr^-żckich, przy wysokościach zna- 
crJe ponad 1000 m., w  najwyższych 
puinctaJr p* wkraczających imwet 
2000 m. m ny leszcze do czynienia z 
utrudnieniem, spowodowanem niż 
szem ciśnieniem powietrza na tych wy- 
kośdach i zmniejszeniem ilości tlenu, 
wpro—aJz—lego przy każdem oddt- 
chu do ołac; samo to obciąża już sy- 
stemy Krwionośny i oddechowy 1' 
stwarz dla nfcn w . in id  nudejazej 
odporności dla wykonania ubczy- 
mich wprost zadań w  tak k-ó&im 
czasie.

Z przytoczonycn wyżej względów 
stanowią . zawody niebezpieczny bar­
dzo preeeć -ns; obecnie już mówić o 
ich prawdopodobnych szkodach nie 
należy, gdyż po przeprowadzeniu ta­
kiej niezwykłej imprezj zdadzą z pe­
wnością ciganiza-torzy jej sprawę z 
nabytych doświadczeń, zabiorą gło.s 
lekarze którzy uczestników badali. — 
DopL.o po wysłuchaniu głosów tycn 
moCna się będzie leptoj w  \rymkach 
zorientować.

Chwilowo wskazanem by jednak by 
lo, by Sekcje, Kluby i Związki nasze 
nie gLrdziły jednak zbytnio balastom 
— niestety obcego zwykle — do­
świadczenia i urządzały tylko tylołet- 
niem wypróbowaniem uświęcone bie­
gi i chody lekkoatletyczne na znanych 
dystansach i warunkach. Na biegi roz­
stawne po 10 na przestr cerne wyższe 
pon. d tOO Km oraz na próby biegów 
maratońsKich z odpoczynkami przy 
musowymi w młcdych Sekcjach lek­
koatletycznych nie porywałoby się je 
dnak. Pod pokrywką zaś nowości i 
górskich odrębnych warników, sta­
wia się lmodym nawet zawodniicorn 
tak olbrzymie wymagania, niebezpie­
czne dla ich zdrowia, niebezpieczne 
także 1 dla samtj idei sportu, której 
imprezy tego rodzaju zaszkodzić mo­
gą. Z wiązki zaś zatwierdzające zamie­
rzenia na m,wą nieznaną skalę zakro­
jone, powinny zasięgnąć informacji 
przed swą decyzją. Zastęp doświadczo 
nych sportowców, lekarzy przyjaciół 
sportu, zwiększa się z roku na rok; 
istnieje ptacownte sporto\ o  - lekar­
ska przy uniwersytecie lwowskim, w 
końcu jesteśmy w położeniu szczęśli­
wy szem nawet od sąsiadów Czechów, 
mamy własne untwersyte :kie Stu­
dium Wychowania Fizycznego w  Po­
znaniu. Test u kogo rady zasięgnąć. 
Może chodzić o drobne czasem po 
prawki; chód tatrzański na taj samej 
przestrzeni na wysokości między 817 
A  do 1300—ińTO ją* «  ogólną różnic#

wzniesienia do 4JO—500 m., przerwa­
ny również dwoma wypoczynkami 
przymusowymi dla zawodników po­
nad 20 lat, docrze zaprawionych, był­
by próbą Jośkom tą.

Sport, pojęty tylko jako współza­
wodnictwo byłby rzeczą małą; w  
rzeczywistości należycie rozumiany 
spert jest rzeczą wielką, bo -oddać 
może usługi ideccenicne w  wychowa­
niu dzielnego i energicznego społe- 
czeustwa. Nie należy mu więc szko­
dzić szukaniem niebezpiecznych no­
wych dróg, wiodących często na ma­
nowce Wyrządzenie lub sama możii- j 
wość wyrządzenia szke iy na zdrowiu

w  niepohamowanem współzawodni­
ctwie stanowi dla sportu ogromną 
szkodę moralno; przysparza mu ucj 
nych wrogów, daje im w  ręce mocne 
atuty.

W  końcu zaś — last, not leasi — • pa­
miętać winni organizatorowie, że 
wśród najlepszych sportowców pol- 
stŁch i innych spotkają dużo takich, 
którzy na biegi zawodnicze, pośpiech 

stoppery chorągiewki trasowe, wy­
żej 2000 m. patrzą jak tatei.ńk praw­
dziwy na tłuste papiery i pudełka z 
sardynek pod .-zczytem Rysów czy 
innym.

Dr. Wł. Fuchs-DybowsH.

K ra k ftf— Lwów 3 :2 (1 2 ).
Puhair prof. Żelen^srejo pojechał do 

Krakowa — na zawsze. Tyle lat to­
czyła się walka zacięte, tyle ambicji 
— radości i zmarłwśc.na sportowego 
byto z każderranowem spotkaniem się 
reprezen^acj tych nJast związanych, 
tyle miejsca musiały tentu kromki 
sportowe wszystkfdi dzienników po- 
ś\; ięcać — iż wreszcie i puharowi te­
mu to się sprzykrzyło i pojechał na 
wieczny spoczynek rb nadwiślańskie­
go grodu.

Z życia sportowego tych miast zni­
knęła jedna z na$v'ięfcsvch atrakcji, 
która emocjonowała d n  r°zy w; ro­
ku wielotysięczne tłumy i obu zwią­
zkom napędzała grube tysif^ce do ka­
sy. Wiemy doskonale, iż zjawi się 
nowy protektor sportu i ofnadujc zne- 
vu jakąś ragrodę mśędzymiartową — 

lecz nie będzie to już ten puhar przed 
wojenny, o który walczyli nasi nufe- 
psi — pierwsi pkmierzy footballu 
50 Iskiego.

My Lwowianie, z klęska pogedzii 
się musimy, i może tyiko pewien żal 
żywimy do naszegt związku iż zmar 
nował sposobność .dobycA pahrv, 
jaka się nastręczała tema rei. W y­
stawiono wówczas drużynę słabą — 
jakby naumyślnie przegrać, byleby 
„perpetirum mobiłe“ prof. Żeleńskiego 
dalej ratować Kiaków ta i bardzo ze . 
strony finansowej na to nie jjatrzył i I 
puhar zabrał. Nie poznst?^ nam nic 
tucego, jak tylko drużynie krakow­
skiej serdecznie pogratulować iż no­
we gałązkę wawrzynu dodała do tylu 
innych, zdobytych na pohi footballu 
krakewsktogc,

* *  *

Przebieg gry wczorajszej był nad­
zwyczaj żywym, interesującym i trzy 
mai w  napj-cin uwagę creśctolysię- 
cznego +łnmu do końca, fńyći widza 
ześro^ ^owywaia sie ciągle koło py­
tań: czy wyrównają, czy zdołają u- 
/trzymać to 2:1 (Sa Lwowss potem 
2:2, a wreszcie po 3:2 dla Krakowa 
czy rozpujzliwe ataki naszych gdy 
Krakór- po strzelemu decydującej 
bramki przez Kaługę w  33 minucie 
zaczął się kupą bronić, byleby tylko 
wynik zwycięski utrzymać doprowa­
dzą bodaj do wyrównania. Począiko- 
wo me traciliśmy fantazi — nawet

zielona trybuna wyładowywała swój 
humor w  okrzykach: „Gonrirez, gdzie 
twoja czafkaM. „Stepennan, ja1 ci ra­
dzę biegaj", lecz potem, gdy walka 
się zaostrzyła, gdy zaczęły się coraz 
częściej powtarzać i żuty wotoe, gdy 
Adamek po swem sztub^ckiem zacho- 
v aniu się wyleciał z boiska, potem - 
zielona galerja zaczęła wyć, a lepsza 
jiuNicfl! < ść sieaz^a w  maiczeniu. 
Końcowe minuty nie były już szlache­
tną walką sportową, a winę ponoszą 
obie drużyny, iż me putrafiły do koń­
ca iierwy swe Jtr7-vmać na wodzy.

Przed sędJą p. Mandton z Wa-- 
sza°vy, stanęły drużyny w  następują­
cych składach:

Kraków: Szumieć; Kaczor, Gintel; 
Alfus, Chruściński, Wieruski; Adamek, 
Czulak, Kałuża, Wójcik, Sperling 

Lwów: uoerii^; Giebartowski, Kn, 
ciński; Fichtel, 'A^kowski, Schnei­
der; Wójcik, Kopeć IV., Steuerman, 
Wacek, Stonccki 

Zaczyna Kraków. FV kaku znaten 
nych atal ach Wacdc już w  drugiej 
minucie pakuje pitkę, otrzymrau od 
Stenj mana do siatki; Szumieć wprar 
wdzłe rznea sie w jej kierunku, lecz 
chyba poto, by na ziemi leżąc, objer- 
WTwać jej trzepota, .e się w  siatce. 
Stozał był oJtry, precyzyjnie wynne- 
l zony, a przedewszystkiem niespo­
dziany — putTcrnusć tą bramkę po­
witała długotrwałymi cdaskami. Od­
powiadają na to Krukowlan ie ostrym 
atakiem 1 Kałuża dop-cwad^ą do wol 
negj na korzyść swej drużyny; strze­
la Alfus, Kałuża pitkę mistrzowsko' 
wprost dotyka i nadaje kierunek taki 
iż Goerlltz chwycić jej nie może. W  
piątej minucie wyrównanie — 1:1.
Od tej jednak chwil' rozpoczyna się 
stanowczo zdecydowana przewaga 
Lwowa Wspaniałj eh pozycji strzało­
wych nie wykorzystują Wacek, Ste- 
uerman i Wójcak, Dupiero w  15 mi­
nucie ucieka z piłką Słonecki, podaje 
Wackowi ten momentalnie prz.rzuea 
na prawą stronę, gdzie Wójcik nie- 
obstawiony chwata piłkę i pewrifc 
strzela drugą bramkę. Wymk ten. 2:1 
dla Lwowa, lozoytoie aż do 10 mi­
nuty drugiej potowy gry Stozelona 
bramka wywołała ołbnynuą radość i 
okiaski, które, jak bmrza, zrywały się

Dziś i jutro 8 bi i. po :az ostatni w „AP OLLD" wielki dramat seuzac- erotyczny
w 7 Jrtach p. t.

Kelnsrka z Marsylji
W główej roli POLA NEGRI. Nad progrun: Najnowsze tańce stylowe słynnej 

pary tanecznej do każdego seansu.

TJII
WKRÓTCE W KINOTEATRZE APOLLO
jedna z największych sensacji we Lwowie
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ooreapondencja wŁscaj.

T u fe  polski zaczyna ustalać pewne 
swTćan^ i mieć już swoje tradycje. 
.W poszcmeólnj^h miastach odbywa* 
ją się w  stałej kolei turnieje okręgo­
w e 1 ^*tdzynarodowe, na których zje 
żdża zwykle po kilka graczy zagrani­
cznych, oraz pewna ilość graczy pol­
skich, odwiedzających się wzajemnie 
zależnie od położenia danego miasta 
ł innych warunków. Do Lwowa zjeż­
dżają zwykle Warszawiacy, pracze 
krakowscy 1 rzadziej Łodzianie albo 
Poznaniacy. Warszawa odwiedzają 
wszyscy, Kraków tv,x>rzy kompleks 
ściślejszy z Łodzią, Katowicami oraz 
Poznaniem. Warszawski turniej roz­
grywa się w tnaiu. lwowski i araków 
s’*i w  czerwcu, w  ciągu lipca 1 sier­
pnia sra^ą Katowice i Poznui, oraz 
letniska. W  jesieni po mistrzostwach 
odbyta się turniej w  Łodzi. Niektóre 
mkjsccwości kąpielowe, jak: Zakopa­
ne, Iwonicz, Krynfua, Ciechocmek, Ml 
lanówek, Odymia urządzają również 
w  sezonie coroczne konkursy

Głównym jednak wypadkiem sezo­
nu tennisowego, ogólnym zjazdem gra 
czy polskich są doroczne mistrzostwa 
narodowe w  terrinie końca sierpnia 
odbyte ostatnio w  Warszawie.

Trzeba przyznać, że m'strzostwa 
tegoroczne przedstawmy bardzo doda­
tnio dorobek tennisowy ostatniego ro­
ku, a urządzema i organizacja war­
szawskiego Lawn Tennis Klubu w  
pięknym pairku Sobieskiego stnncwuy 
Doskonale ramy dla tego ważnegą 
przedsięwzięcia sportowego.

Jak wiadomo Polska w  roku bieżą­
cym wzięła udz^ł w  międzynarodo­
wych rosgrywkach teimdsowycłi o pu- 
har Davis‘a. Decynfa ta czysto kryty­
kowana okazała się Jednak słuszna. 
Zupełna klęskę Pcl -ld była zgóry 
przewidziana a tennis nasz zniósł ją 
bez fałszywego wstydu. Młodszo ść 
polski sgo t. nni .u wobec zachodu Eu­
ropy klęskę w  zupełności usprawie­
dliwia. A  natomiast •"« sgr mie tych 
zawodów drło d i i  t sorzy < , pobu­
dzając ambicja naszego tenaisn i czy­
niąc gp w  Polsce bardzo popular­
nym.

Nie prędzej ć-^uwnały _ .chodowi

Wa-azawa we wrrrśnfu.

Niemcy, licząc od nnomentu, w któ­
rym spo.ii ten zaczęto w  ich kraju u- 
prawiać. Tennis wymaga pracy su­
miennej i systematycznej, a jego roz­
wój rozkładać się musi nie na mie­
siące, ale długie, lata. Jest to przytem 
sport drogi, co w  naszych warunkach 
£ kosmicznych utrudnia zajmowanie 
się nim szerszym warstwom. Tern 
bardziej, że np. urządzenie turnieju 
tenirisowego nie jest przedsiębior­
stwem dochodcwem i duży ten wy­
datek pokrywają Lkiby bez dostate­
cznej rekomvens«ty z dochodu.

Ponamo trudnych warunków roz­
wój tennisu polskiego idzie w  szyb- 
klem tempie naprzód. Ostatni w !elkJ 
turniej w  Warszawie by i tego dosko­
nałym wyrazem. Najlepszy i delego­
wany jako taki do zawodów z An- 
glją r.a wiosnę p. Focrsłter, zeszłoro­
czny mistrz Polski, ulega, w sierpnio- 
wem mistrzostwie łatwo p. Mar szew­
skiemu , który znów przegrywa do p. 
Tan rowskiegc. Kandydata na mistrza 
trudno było przewidzieć, wymieniano 
długi szereg nazwisk, a rozgrywki 
przymosły jcczcze niespodzianki. Cze- 
twerty liski, Drewnowski, Fcerster, 
Kuchar, Kowalewscy, Ilruszewski, 
Loth J * Marszewski, Stahl R„ Stola- 
row, Tarnowski i Zachpr są graczami 
wysokiej klasy i dużego talentu. To- 
samo powiedzieć trzeba o paniach: 
Rychtarównej, Poradowsldej, Dubień- 
skiej, Kowalewskiej i kilku innych. 
Ten stan rzeczy ujawniający liczne 
talenty, w  usilnej rywalizacji, świad­
czy bardzo dodatnio o ronpedzie, ja­
kiego nabrał polski tennis i pozwala 
na snucie dobrych nadzieji na przy­
szłość.

Tegoroczne m*® raestwa Polski im­
ponowały nietylko jakością graczy, 
ale Ich dużą ilością (okoDo stu) i po­
wszechnością zjazdu. Reprezentowa­
ne były por_ Warszawą: Lwów, Kra­
ków, Łódź, Kutcwśce, Poznań, Wilno, 
Lublin, Tarnobrzeg, Jasło i Milanó­
wek.

Charakterystykę pco czególnych gra 
czy i przebieg turnieju podamy w  na­
sennym liście. T.

kilkakrotnie. Zrobiło się jednak wnet 
cicho, gdy Schneider dotknął piłkę 
rękami na polu k°mem i p. Mandl 
podyktował rzut karny. Przestrzela 
go klasycznie WamskL

W  międzyczasie ma klika niebez­
piecznych poG$gr.ęć i Kraków, lecz 
pomoc zawodzi i atak zostawiony 
sam sobie, niczego zdziamć nie może; 
do tego Schneider pilnuje Sperlinga, 
fichłel „siedzi41 na Adamku, a srm 
Kałuża niczego zdziałać nie nreże. Na 
ośm mknit przed koń jem Steuerman 
sam naprzeciw bramką, zanuast lekko 
piłkę pchrąć tylko do bramki, strzela 
bombę... w  słupek. W  Lilka chwil po­
tem p. Llandl chwycił Wacka na spa­
lonej pozycji i odgwazdal ją, jedyny 
ten raz, w  czasie całej gry. Śliczny 
strzał Wacka zdołał Szumieć ledwie 
skierować na róg, których dla Lwo­
wa jest 5:2 —  niestety me wyzyska­
nych.

W  drugiej połowie sytuacja się 
zrnteaia — po początkowych atakach 
Lwowa i po grze na środku boiska, 
micjnfcywę ujmuje w  sv~e ręce Kra­
ków i w  10-tej n^uucie i w  33-ciej 
Kełuża strzela dwie bramki, dzięki 
tylko swej rutynie, spokojowi, wprost 
błyskawicznej orientacji — tak, iż 
GoorUtzowl brakło czasu do odpowie­
dniego ustawienia się. Nie były to 
bomby —  lecz były to strzały skute­
czne i preryzyme. Przy zas»osowaniu 
nowych przepisów (o spalonem), Ka­
łuża okazał się wprost mistizem. Po 
trzeciej bramce na korzyść Krakowa 
gra zaostrzyła się, a p. Mandl t, i«ia l 
b. często mteiwenjowa.1; upominać —

ba — nawet ukarać wykluczeniem 
Koniec gry był n ,esxaczny; wina to 
i kultury sraczy, a po części i sędzie­
go, który nie potrafił utrzymać gry 
W karbach.

Ze zwycięzców podobał się nam 
Kałuża, ten sam — o Wtórym temu 
trzy lata nie mogłem się w ten sp> 
sób wyrazić. Stary wyga frptboUowy, 
odzyskał swą najlepszą formęt, pro­
wadząc atak wzorowo i grając za 
dwu swych łączników; strzelał kon­
certowo. Po nim obaj obrońcy, bram­
karz i w  ooniocy Wieruski i Chruś­
ciński. Obrona dobra. W  lwowskiej 
drużynie Kmiciński w  obronie i Wa­
cek w  ataku ofiarni 1 najlepsi; pomoc 
dobra, lecz w  ataku Steuerman, ten 
był wproslt niepotrzebny, i Kopeć 
grał b. słabo, tak słabo, jak nigdy do­
tychczas.

Kraków wygrał, gdyż wykorzystał 
każdą dogodną sposobność —  Lwów 
zaś przegrał, gdyż grał bez głowy, 
bezmyślnie i zmarnował takie pozy­
cje, jakie się rzadko na zawodach wi­
duje. Kałuża w  ataku Lwowa byłby 
słrzelił najmniej siedm bramek — nie­
stety myśmy Kałuży me mieli.

R. W.

K A ^ A  S 3ES3L A
PAMIĘTAJMY O CELACH I ZADA­
NIACH TOWARZYSTWA SZKOŁY 

LUDOWEJ.

Pierwszy dzień wyścigów T . Z.
(b) Jesienne wyścigi M. T. Z. rozpo­

częły się gonitwą przeznaczoną dla 3 1. 
i st. ogier ów i klaczy urodzonych w  Pol 
sce.

Ogólnie biorąc program był dobry. Z 
gonitw najbardziej emocjonująca była 
IV (2.430 nu z płctamiKw której udział 
brały konie, dotychczas i u nagrodzone 
Cała startująca trójka mijała metę bez 
uchwytnej dia oka ludzkiego różnicy. 
Finisz był nadzwyczaj ciekawy, a pu­
bliczność przyjęła go rzęsistymi oklaska 
mi.

Tor byt miękki i ciężki Niepewna po­
goda obniżyła spodziewaną frekwencję 
publiczną Organizacja wzorowa. Tota­
lizator był czynny w  myśl nowej usta­
wy, której niedokładna jeszcze zn tjo- 
mość wywoływała liczne rnepcrozumle 
nia. We wtorek drugi dzień wyścigów. 
Wyniki gonitw:

I. Bieg' otwarcia ylaSkL. Nagroda 600 
zł. Meta około 1600 m. l )  „Alfa" pod

ppor. Rostworpwikkn, 2) „St. Bror.> 
chit“ pod kpt. Kapiszewskira.

II. Bieg z płotami. Nagroda 800 zł. 
Mela około 2.C00 m. l )  „  EKCYCseh4* 
rtm. Tisłońch, 2) „Kasztelanka4* por. 
Wojtowicz, 3) „Canaia44 rtm. Kownacki.

III. Bieg plaski. Nagroda 600 zł. Me­
ta około 2.000 m. 1) „Signciina - Ro­
manem44, 2) „Neptun44 por. Nowacki, 3) 
„Pallas-Atena4

IV. Bieg z płotami. Nagród- 600 zł. 
Meta okołc 2,400 r.u 1) „LaJ arnik44 Ko- 
n-towski 2) „Holbert44 por. Sochecki, 
3) „Łobuz44 itm. Trcnkwald Fr.

V. Steepie - chase. Nagroda 800 zł. 
Meta około 4.000 m. ! )  ,.Val-dPsole“ 
właściciel, 2) „Rwirway-GlrT por. 
Wolski, 3) „Va!-di~so'e“  właściciel.

VI. Oficerski bieg z przesrkodam'. —■ 
Nagroda 600 zł. Meta około 3.600 m. l )  
„Iskra44 właściciel, 2) „Moja Miła44 por. 
Tuńskl, 3) „Nadwiślanka" por- Suche­
cki, 4) „Córka Foski44 ppor. Rostwo­
rowski, 5) „Mocny*4 por. i fowaokL

Bieg kolarski „Gazety Porannej"
W ramach ogólnego Ziazdu towa­

rzystw kolarskich odbył się wczoraj 
bieg kolarski na przestrzeni 50 k*m dla 
stowarzyszonych a 25 km. dla niesto- 
warzyszonych. Trasa biegu prowadzi 
ła z ul. Chorążczyzny przez Ossoliń­
skich, Kazimierzowską do rogatki Ja- 
nowsKiej a następnie do Jańowa (pół­
metek dla stowarzyszonych) względ­
nie Rzęsny Ruskie, (półmetek dla nie- 
stowarzyszonych) i tą samą drogą po- 
wiót, z tą tylko odmianą, że trasa w  
mieście prowadzała przez Jaglcióńską, 
Batorego i Akadermcką. Meta w  miej 
scu startu.

Do biegu 50 km. stanęło 18 kolarzy, 
do 25 km. 32. Punktualnie o 11.30 ru­
szają ławą stowarzyszeni. Półmetek 
w  Janowie przejeżdża czołowa grupa 
złożona z Frdssa, Krzemińskiego 
Adlera i Oerbsóskiego, Kostrzembskie 
go w  czasie 544 3“ (pierwszy, nastę­
pni w odstępach sekundowych). Tem­
po dobre.

W  drodze powrotnej czcłowa grupa 
składa się już tylko z trzech zawodni­
ków, z których jeden odpada i ychło,

pozostają tylko Adler I Fróss. Ten csfa 
tm prowadzi aż do rogatk., potem wy 
przędz* go Adler i pierwszy przycho­
dzi do mety w  czasie 1:48.45. Czas 
dobiy. Dalsze miejsce zajmują 2) 
Fróss J. L. T. K. 1:50. 3) Krzemiński 
K. A. 2. S. 1:51.02. 4) Blicnarski Mie­
czysław A, Z. S. 1:51.00. 5) Gerbeński 
Fryd. L. T. K. L:53.5G. 6) Kostrzębski 
Wład. L. T. K. 1.34 20. Tych 6 Otrzy­
mało nagndy, pierwszy nadte zdobył 
dla swego klubu puhnz wędrowny, dar 
„Gazety Porannej44 q

Z niestowarzyszonych miejsce pier­
wsze przypadło Zlatkisowi M. w  cza­
sie 52.94; 2) Motuszewski M.. 53*; 3) 
Rab R. 544; •«) Tropaczyński K. 54.3*; 
5) Flecker Al. Z5‘ , 6) Tokarski St. 
Ó5.24; 7) Lower 564; 8) Popiel; 9) Szcze 
paiduk: 10) FHipckak Z. Nagród zdó- 
byto 10.

Organizacja zawodow poza kilko­
ma zresztą drobnymi błędami, dobra. 
Pogoda dopisała. Trasa prócz, odcinka 
rogatka JariOwSka—Rzęsaa Polska — 
nienajgorsza.

II. Narodowe zawody strzeleckie w Krakowie.
Sukces por. Kowalewskiego z D. O. K. Lwów I ppłk. Cieślewskiego.

Kraków. (Teł. wł.) Dziś o g. 9 rano 
rozpoczęły się II. Narodowe zawody 
strzeleckie otwarte przez hr. Wodzi- 
ckiego, prezesa Oki eg. Komitetu sir ze 
leckiego. 350 zawodników bierze u- 
dział w  zawodach.

W  strzelaniu na 200 m. o mistrzo­
stwo Krakowa z broni długiej por. Ko­
walewski zdobył 80 punktów, zajmu­

jąc pierwsze miejsce. W  strzelaniu na 
20 m. z broni krót. wojsk, zwycięstwo

przypadło ppłk. n zerwy Cieśl.*wskie- 
mu, który na 120 możliwych punktów 
zdobył 103. Jest to wynik rekordowy. 
Drugie miejsce Zajął por. Miller z D. 
O. K. Poznań, trzecie por. Drohojcw* 
skL q

W  strzelaniu na 50 m. z broni mało­
kalibrowej zwycięża Droliojowski. Do 
tej chwili komisja nie zdołała wykonać 
szczegółowych obliczeń, dalsze wyni­
ki podamy jutro.

IM stosfwo Bcrops w rotoślarsWe.
Praga. (Tel. wł.) 5 bm. ręzpoczęły się 

w Pradze za wody Wioślarskie o mistrzo 
otwo Europy, w  których brały udział 
również osady jOłskle. W  pierwszym 
dniu w  przedbiegu czwórek zwycięża 
Szwecja bijąc Czechów i Polaków. W  
przedbiegu ósemek osada Polski bije 
Belgję i wchodzi do Tinału. W  przedbler 
gu jedynek Osiecimsiu (Polska) bije 
Czecha i tym sposobem wchodzi do fi­
nału.

W  drugiem dniu w  niegu skłffów
= © =

Spjrta- Wawel 3:1 (1:1).
Kraków. (Teł. wł.) Zawody w. piłce

nożnej zakończyły się zwycięstwem. 
Sparty, drugoklasowej drużyny.

Wisła—-Krowodrza 3:3 (:Z).
Kraków. (Tel. wł.) Wisła wystąpiła 

z 4 rezerwowymi. Krowodrza osiąga 
dzięki amritnej grze zaszczytny w y­
nik. Dwie bramki. utracone przez W i­
słę były samooójcze.

zwyc1 iźc Peter (Holandia) 6 długościa­
mi Schneidra (Szwajcaija) 3) Osiedlu 
skL

W  bi“gu czwórek ze sternikiem zwy­
ciężają Wiochy, 2) Węgry, 3) Szwaj­
caria.

Czwórki bez jteraika: , 1) Szwajca­
ria, 2) Holandia.

ósemki: 1 )Sjwajcark: 5 min. 41 sek,, 
2) Ilriandja 2 m. w  tyle, 3) Francja 5 
min- 53 sek., 4) Polska 5 min. 57 sek. 
Francja prowadziła 1 kim. Polska osa­
da ślicznie finiszowała.

Przemj ji—Lwów 3:2 (2:0).

Zawody międzymiastowe przegry­
wa znowu Lwów. Bramki strzelają 
Dobrzański z karnego Menczak i Fo- 
ler. Sędzia y. Boder. (Tel. wł.)

Stanisławów bije Kołomyję 6:1. Za­
wody m-juzyndastowe. (Tel. wł.)
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ROZDZIAŁ m

— Paw £azata prosić ttttiaj —  rsekł rt^ący I&dy 
Łamy -w; niedzielę o wpoi do dziewiąte} vdeczorem. Wawrzy*: 
> ioiyi kapelusz, zdjąt wierzchnie oiorycle i wszedł do ja- 
dabil.

$361 by! ]eszuce nakryty obrusem i  zasfawłony porcelaną 
z deseru. Dwie osoby, jak -  luwa^yl, jadły w  obiad. Pudszedł 
do kominka, oJwiąc się, że nie proszono :o  odrazu na góre 
ł zaczai grzać r^cc, rozglądając się po wysokicii. ozdobio­
nych dobrymi obrazami ścianach. Cznł się mimowuli więcej 
podniecony, niż sądził z pooząiku. Inna to rzecz ?lozofować 
o wszystkiem trzy dni naprzód, a inna znowu, stać bezpo­
średnio przed faktamL Był ciekawy w  jakiem będzie ‘-sposo­
bieniu, gdy znajdzie się napo wrót w #swem mieszkaniu. Po­
iłem ziewnął z cicha i pomyślał z przyjemnością, że : -czyn- 
nośO hardzi bunalua i zwykła

Wtem odezwał się szmer, otwarto drzwi i przez nie 
wsunęła się iady Laura.

—  Przepraszam pana najmo^iHej —  rzekła po powifa- 
•ńu —  ale chciał: m z panem chwilkę pomówić. Proszę usiąść.

Wydawała się trochę przelękniona i zdenerwowana, jak 
■auważył Wawrzyk, spoyiądr.ac na nią, odzmą w  wieczo­
rową suknię, na której wyraźniej, niż kiedykolwiek, odzna­
czał się łańcuszek z emblematamL Fryzowaną grzyetka oka­
lała czoło jak zwykle, a szkła oince-nez błyszczały chwilami 
jak oczy kojja

CZARNOKSIĘŻNICY H»

s_h> powtedzlMMy w; pnaenośni. owemi drzwiami na ze­
wnątrz, nó i doznało tego co pau opowiada.

Wawrzyk spoglądał bacznie na towarzysza, a w  jego 
twarzy czytać można było powątpiewanie.

—  Więc pin SiflzL że fołpaego doznałem, zanik prze­
strzeni i tak dniej, że tio była rzeczywistość, a nie fantazja?

—  tśatmlnie, osyź feologj * w a m  nie podaje podobnych 
feorflr

Wawrzyk zamilkł, n e miał pojęci:1, co o fem mó-ri te* 
•logja.

—  Ale dlaczego właśnie ja z pomiędzy wszystkich ludzi, 
mŁJby.n mleć /akie zdarzenie? — zapytał nagle.

P. Vincent uśm. hrął się.
—  Któż to wie, —  odp< ritdział. — Dlaczego jeden jest 

artystą, a drugi n’e? Jestfo rzecz usposobienia, natury 
U pana zaczyna oię Ja zdolność rozwijać, a jest .tak wybitna, 
że warto z ni. zaczynać. Przytem...

Wawrzyk przerwa! mu
—  Tak, tak, — rzekł, —- alt 'j&tl jeszcze et., innegc. C o 

Jo było ten strach, gdy usiłowałem się obudzić?
Przez tr^urz ineujum przepłynął cień powagi, był to cioń 

jedynie, ale byt. Wzbił szybko fajkę, którą poprzednio odło­
żył i zanim odpowiedział pcniągnąl z niej pare r°zy. —  To —  
rzeki, zc fMuczuą jak to młodzieniec zauważył niedoałościa 
—  to się zdarza. Niech pan o tem nie myśli za dużo panie 
Baxmr, to nigdy nk je. ? zdronro.

—  Przykre mi, — tzekł Wawrzyk: Jonem stanowczym, —  
ale muszę wiedzieć* co pan o tem myśli, szcz* ~ze i bez obsło* 
nek. Chcę wLdzłeć na co się narażam.

P. Vinceof napełnił powtórnie fajkę. Dwa razy chciał 
przemówić i zamilkł, a w  tem mdczenir Wawrzyk uczuł że 
jego trwoga powiększa się dziesięciokrotnie.

—  Proszę ::ń zaraz powiedzie6 panie Vincent, —  j~óeli nie 
dowiem się wszystkiego, nie pcj tąpię na tej drodze ani kroku 
d ‘M :  mówię zupełnie serjo.

P. VJncenf zaprzestał swej czynousd ckoto fajkŁ
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uidjojs dz ofezjCMj ‘aoyo3( raAupsf bu {sia^bz jp j  o^iAj ‘{Bpedo 

301 3[B ‘JbJJD ‘jeqBABZ ‘djs {S9 IUZ/A 3J3A ę {0 ‘(UiejSlt IUI3U0I
-Aąozoj z ‘ApE[q ‘jBjzpdis 5{Bą Ap3 ‘Bonsizpojiu ąoBZOO \\

•iaęomr{d;teAv psio Aq?oqo jejsnu1 p.idbjsn ‘dpunjjss
•B7.SI0 BJBJSBU 0M 0UZ J •3IU3ZOIIOI OfctnZBJJBU Aq3JBl ‘feWOfS

qoni AuzolSj3U3 ctJuAzon si^ jjj ‘ m fpsu i en (A z jjedo^
*19js o  ztejo/A otefezjdpu  jB.WBpA.w 

jijB f ,SBjBq '  Z5(Bj ibzpA|SQ 's o jfo  eu  AqqeC jB M jjjB J jspod  j  o jp ;3 i 

p e S jp  {tezoez jp A p iO  ‘i jo e z o o  ąoAosBj/A o3s j a  ‘ ó jó  o q  ‘ą a sp p o  

j ia m jjs  1 B iu3zsn .ud o3 o ]8 eu  p e u iA z i js A o d  | ly ui a ju  [s iu^^d  

djiAvqa ^  T^u iiJd iH  raA ; m  dSBAS.n bias  Ejb? ^ianqs tsiujisreu 

3jer dis otetBiB|S ‘A z o o  oSsju  jiiIs^aa A pd j^V  'o S a ^ A iA zd ju

• . o i ^ r a s i o d  y ^ o i s *  v M 3 i o r n a i a  0 1 1

106 b ib ljo tek a  .SMTfrtflpiojLSiCffino-

—  A  jeżeli panu powiem, —  wyrzekł sTvym  spokojnym 
głosem, —  czy pan nie w yrzek".e -się w jedy r^szystkiego?

—  Jeżeli >ęcę znal niebezpieczeństwo, ą dz się go um­
knąć, stosując pewne ostrożności, Jo nie stchórzę.

— A  w ięc dobizo, będę jwoa/iszymał za s‘owo. Słyszał 
pan kiedy wyrażenie: „Stróż na prc^o w rcznoóci?“

_  1̂ ,  _  odpOY iedaał, — przyuaumiej u *  rrzypoini- 

nam sobie.
—  A  więc, —  rzekło metfran, —  to jest ów  Lęk, o którym 

mi pan opowiadał... Nie, niech pai poczeka, powiem puiu 
o tern wszystko, co wiem sam; dożo |o nie jest.

Zamilkł na chwilę, wyciągnął rękę po Z£T“.lki i wziął 
jedną. W awr^yk spoglądał nań jak zahyp nojyzowony jtą 

czynnością.
Na zewnątrz do iu  wrzała Oxlordsfreei ruchem l gwa­

rem pomimo późnej godziny, a tu w  mieszkaniu panował za­
ciszny spckój, który W  awr^yk już raz odczuł w  ter.i samera 
towarzystwie. C zy i to było dziełem wyobraźni?

P, Yinćent zapalił fajkę i rozsiadł stę wygodme.

—  Tak, powiem panu wszystko co wiem, a tego będzie 
niewiele, —  powtórzył, —  fo  okreśłeme, którego użyłem jie r-  
wej oddaje wtaściwie rzecz caią. M y  wszyscy,, którzy pn»- 
bowaiiśmy wznieść się ponad świat zmysłów, pi zekondrśmy 
się, ze istnieją różne zjawiska, które są ogóiow i zupełnie nie- 
znane. Jednem z  mch jest fakt, że wejścia w  tamte rejony; 
strzeże jakaś potęga, o której nie w iem y nic bliższego, po­
nad to, że jej jawienie się wzbudzi, we wszystkich ekspery­
mentujących szalona trwogę. Stoi on tam, Bóg wie po co, 
a jego zadaniem zda się być jedynie, przeszkadzanie duchowi 
w  połączeniu się napowrot z ciałem. Czasem tę Obecność 
spostrzegają ludzie normalni i żyjący. Byłem przy rómycfa 
w ypadkach śmierci, gdzie gc widziano.

—  W idziano?
«— Tak, tj. widziała osoda umieraiąca. Zwykle fo jest je­

dynie wyczute, może się i mylę. ia osobiście wierzę, że ten 
^ rp p a s  I g t  któremu n o d t o i ł  u ^ r a ja c y  ludzie nieraz od.

C2ARN0KSJĘŹN1CY. 111
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— P r żytem fo nie może służyć za dowód w  sprawie
0 kióre, móv/tiiśns5 ęrzedtem. T o  jesi tylko dowód —  jeżeli 
rzeczywiście się zdarzyło, powjarzam —  że ducu, ma nie 
słychaną moc i przewagi; nad materją. Nie ma to nic do czy- 
tiiema z nieśmiertelni śtńą lub spirytyzmem.

—  A >ięc dlauzegoz pan to zrobił?^ —  Wyjąkał mło­
dzieniec.

—  Ct, lujerwerk, aby pokąpać; ludzie daja się czasem 
p i*ckn iać zapomocą tckich rzeczy.

W aw rzyk  siedział dągie. z n.ezwykłą bladością nu twa­
rzy  i biyszczącemi oczami. Nie umiał wjrtłurauczyć sobie, 
dlaczego to drobne doświadczenie z ołówkiem, fak brrdzo 
go wzruszyło. Czul jedynie niewyraźnie, żc z powodu swej 
prostoty, cąła historja robł większe ^rażenie, niż ekierki
1 wszelkie doświadczenia potrzebujące .wiykszycik przy­
gotowań.

Wstai n^łgle.
—  Już dosyć, panie Vincen? —  rzekł, wyciągając rękę na 

pożegnanie —  jestem zbity, sam nie wiem dlaczegc M e nie 
ma o czen. mówić teraz. Muszę 10 przerobić myślą. Dobranoc

*— DpLrancc panu —  odpowiedziało medjum swobodnie.
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MIŁOŚĆ WlILKIESo PIASTA
(i PRZECHODZIE A).

W ielK l dram at tro io w r  w  7 aKtacK. n7517
W ciasnych zaiHKacb iil le g o  miasta nadzLja, rozpacz i śmierć staczają wieczną wal^e. 

Prawda 1 r^3czywf*tość życiowa w n; ..subtelniejszym pokazie.

-reyzabawna larsa ®mer w 2 akt „ F a b r y k a  p a r ó w e k  C r ie łb a s e k ) " .

Wczoraj w mieście naszem zbiegły 
sto trzy uroczystoA.1 wojska polskie­
go poświecenie sztandu, a Związku in­
walidów* poświeoenie pły+r N*uzna- 
neco Żołnierza 1 ogóhy zjazd Obce 
rów rezerwy WP.

0  godz. 9 rano odbytu słf inuczy- 
-t« nabożeńsfcww w  kościele nrtedral- 
nym, celehrow«nt przez ks. hu. Zaj* 
cbowskegu. W nabożeństwie wzięli
idJal reprezcntanc* władz cywilnych 

I wojSKowych, z woj. Gararichem i 
wicciiKfl Majewskim, Związek ofice­
rów rezerwy, weterani 1863. korpo­
racje 1 stt r .  ze sztandarom

Po nkuożeńsfokt ks. inr, Zajcbow-
skj dekował poś^ęcenu sztandaru.
Pcdziroim carzestnym* byli miedzy 
innymi gen. Malczewski z woj. Gara- 
pi diową i w. in. Honory wojskowe w  

nabożeństwa oddawała kompa­
nia 26 pp. z orkiestrą.

Po nabożeństwie udano się w  po­
chodzi- na pl. Merjrsc&i. gdzie nastą­
piło

|rcenie fły ty  Tfteznmego Żriiria 
na.

Wśród pietaiej pogody «ia pL Ma-
riackim i przyległych ulicach zebrały 
się olbrzymie tłumy publiczności, by 
wziąć udział w  podntosłei uroczysto- 
jej. U stóp pomnik™ ttanęL reprezen­
tant władz I deiegam za sztandara­
mi, młodzież włoska w  charaktsij’- 
stycznych czapkach i koszulkach fa­
szystowskich . delegaci Związku Ofi­
cerów rere.wy, którzy dzierżą opiekę 
rad płytą. Poświecenia płyty dokonał 
*is. M . Zajchowski, króry wygłosił 
następnie piękne przemówienie o zna­
czeniu pomników, a płyt dla Niezna­
nego Żołnierza w  szczególności. W k e i 
cu wezwał obecnych, by za duszy 
poległych zmówili „Anioł Pański",

Gdy umilkł szept modlitwy zabrał 
głos prezes Związku oficerów rezer­
w y pułk. Krajewski. (Mowę jego po­
damy osobno).

1 popłyuwiy ku niebu potroaie tony 
„Roty**, odezrauej przez orkiestrę wo» 
showr. Urociyrtoś^ *akofkacTa cie 
defladą pized płyU i sztendsrem In­
walidów. Defiladę otwierała kompania- 
pieclnty, za nłą szedł Związek ofice­
rów rezerwy w  liczbie około 500 o- 
s5b, Strzelcy, '.wiązek Obrońców 
Lurrna, Sokół, straże ogniowe, MSO, 
i inwalidzi.

Na płycie wicemłn. gen. Majewski 
złożył wieniec w  5L' mu minister­
stwa, (buej centfh iy Związek ofle. 
rez. w  Warszawie i młodzież wioska 
złożyła piękny wieniec owity w  s/tan 
dar wioski. .

Zjard oficerów rezerwy z całej PołskL

Po uroczystości nad płytą Niezna­
nego Żołnierza, caonl Twie Z\ 1ą sków 
oficerów rezerwy ntbd się do sali 
Kasyna mte, skjego, gdzie nastąpiło o- 
twarcie zjazdu z r  Jzia’em przeszło 
500 członków.

Zjazd powitał sendecinen przemó­
wieniem prezes Związku okresowego 
Wscbodfuej Małopolski p. Krajewski, 
poczem Wybruio prtzydjum zjazdu, 
w  skład którego weszu dr. Szurlej z 
Warszawy, Krajewski ze Lwowa, An­
drzejewski z Wilna i dr. Rakowski z 
Poznania. Na sekretarzy powołano 
dr. Pisarzyka i Todta ze Lwowa,

Następnie dr. Szurlej wygłosu' pię­
kne przemówienie, przerywane czę­
sto oklaskanu. o zadani Związku ofi­
cerów rezerwy i stosunku ich do pań 
stwa, kładąc nacisk na społeczne za­
dania Związku

Z kolei powitał zjazd im. wlasnem 
i mir., spraw wojskowych gen. Roz­
wadowski, który wkoócu odczytał pi­
smo min. Sikorskiego wystosowane 
do Zjazdu o znaczeniu armji narodo­
wej i roli, ;aką w  niej mają odegrać 
rezerwy wojsk.

Następnie pcwftał zjazd woj. Gara- 
pach, poczem odczytano telegramy od 
gen. SŁ Hauera, gen Tbiiiliego, gen. 
ledrze^ewsidego, zwią, ku żołnierzy 
polskich weJPrancji i Związku podoił- 
corÓK S  Eoanąrdu, - 3

Na tern zakończiuto oficjalną cześć 
Zjazdu f przystąp icno .do obrad.

Re/orat o sądach honorowych w y­
głosił dr. Mayer, żądając wydania re- 
guianuub sądów honorowych dla ori- 
cerów lezerwy.

Z kołei prof. dr. Zalewski wygłosił 
piękny referat o stosunku Związku 
oficerów rez. do reform; rolnej ze 
stanowiska militarnej obrony państwa. 
Referat tucszcza sie w  tein, że usta-

W  okrężnej wyciecz—  po Polsce 
. przybyfi wczoraj rannym pociągiem 
warszawskim akademicy uniwersytetu 
by* atejsdt łc nod kieniukwm prof. 
Sobak* 1 prof. Sa!vfofl. Przyjęciem mi­
łych gości z* jął się Kormet obywatel­
ski.

Na dworcu głórff’ riu.
Na peronie głównego dworca zcbial? 

się celem powitania gości n^cz. Wyc’z. 
woj. Karchesy, wiceprez. dr. Schli* i- 
cfcer, rektor Pawłowski, prof. dr. Kwie­
ciński nacz. Gillek, nadkom. Bodnar. W  
W  imieniu Dowództwa O K. przybył 
mjr Haberlin. Zjawiła się dalej grupa 
młodzieży akademickiej i sporo publicz­
ności

O godz. 7-mej zajechał pociąg, orkie­
stra wojskowa 19 pp. '.agrała włoski 
hymn, poczem do młodzieży wł&skici 
przemówił dr. Suhleicher, dziękując jej 
M  to, że w swej podróży nie pominęli 
Lwowa, którego przeszłość wykazać 
się może niejednym pięknym epizodem 
zażyłych stosunków z miastami wło­
skiem! Wskazawszy na rolę miasta w 
pamiętnych dniach wyzwalania się Pol 
ski z pod obcych zaborów — wzniósł 
okrzyk: „Evriva Italia**. Z kolei witał 
gości imieniem wyższych uczelni prof. 
dr. Kwieciński, wreszcie jeden z aka­
demików.

Specjalnym' wozami tramwajowymi 
przybyli Włosi w  towarzystwie kole­
gów polskich do Domu akademickiego, 
gdzlj rtanęli na kwaterze- .Tutaj ze

wa w  obecnej formie jest zgubna dla 
państwa i skurczy etan posiadania 
liKtoości polskiej na Kresach,

Następnie dokonano wyboru komi­
sji m mdatowfi, sądów Mnomowych, 
frarosowo-budiitowti I dla spraw o- 
gólnych.

Popołudniu odbyły się obrady ko­
misji, a wieczorem batfdet w  O misk i 
oiicersklem.

Drh dalszy ciąg Zjuzdu,

■s*ezegótaem zainteresowsudem przygią 
dali się organizacjom społecznym na­
sze! mtoozicży. Przyznawali, że daleko 
w  tyle Ft>zocta’ą poza polskimi kolega­
mi. Nie majr bowiem w  tej nuerze 
większych zrzeszeń oświatowych, towa 
rzyskich czy samopomocowych. Pod 
tym względem nic mieli słów uznania 
dl? prac polskiej młodzieży.

U płyły „Nieznanego Żołnierza**.
Z Domu akademickiego wyruszyli 

akademicy włoscy i polscy w  zwar­
tych szeregach — budząc ogólne za­
ciekawienie licznie snującej się po uli­
cach publiczności, wznoszącej okrzy­
ki na cześć gości — n? pl. Mariacki, 
gdzie wzięli udział w  uroczystości po­
święcenia płyty „Nieznanego Żołnie- 
rza“  — na której złożyli przepiękny 
wieniec laurowy, owity chorągwią', 
wioską o barwach narodowych — i 
starorzymskim zwyczajem złożyli po 
kłon ku czci Jego.

Powitanie w uniwersyteckim gmachu.

Z uroczystości n? pl. Mariackim ru- 
szyia młodzież włoska do gmachu u- 
niwersyteikiego, gdzie nastąpiło jej 
Powitanie. Przemówił do niej najpierw 
rek. dr. Porębowicz w  języku wło­
skim kreśląc w  głęboko ujętych sło­
wach stosunki polsko - włoskie w  
przeszłości i witając serdecznie przy­
byłych. Odpowiadał prof. Subak któ­
ry wręczył UmWarsyijtowt medal U- 
niwersytetu w  Padwie, poczem bule­

niem młodzieży akademickiej prze­
mówił p. Montaibetti, prezes Czytelni 
akademickiej — w  pizepięknytsh sio 
wach snując rolę młodzieży polskiej I 
włoskiej w  walkach o wyzwolenie. 
Imieniem akademików włoskich po­
dziękował za serdeczne przyjęcie ar 
kademik Finazzer.

Na „Targach Wschodnich*.
O godz. 3-dc] po południa wyjecha­

ła wycieczka włoska na „Targi 
Wschodnie** — które oglądała z wiel- 
kiem :sInteresowaniem się przez sze­
reg godzin, aż do późnego wieczora, 
Przedstawionym egzaminem polskie} 
wytwórczości goście byli niemal olśdc 
nŁ j

Bankiet w  Fotelu Kraaowskhn.
Specjalnym wozem tramwajowym, 

któiy po drodze szeroko rozbrzmie­
wał „Giovinezzą‘* i szeregiem pieśni 
faszystowskich, odjechali Włos? póź­
nym wieczorem do miast*., gdzlj o 
godz. 9-tej odbu i się bankiet,, urządzo­
ny staraniem Komitetu. Wlodi pozo­
staną we Lwowie przez cztuy, w  któ­
rym to czasie odwiedzą Drohobycz 1 
Lory sław.

Lwów, 7 września 19?5
TEATR  WIEI-KL

PoniedzialeK. 7 bm., „Noc Anttmff*, leo - 
medja w  3 alct., 4 odsłonach, M Leogyel*.

Wtorek- 8 bm., ,$ ir c  Antonii1*, k m e d la  
w  3 akt., 4 cdslonach, M. Lengyela.

Środa, 9 bm„ „Carmen14, opera w  4 akt 
Jer7ego Bizeta, występ i.w celego Sowil- 
skiego.

TEATR NOWOŚCI. *
Poniedziałek, 7 bra„ Giirabioa Mario***, 

■operetka w  3 akt. Eme-yka K \iv c °iS L  —  
Pierwszy wysłęp M fił Orabowsl ‘.ej w  roi! 
t* talowej.

Wtorek, 8 bm., „Hrabina Idinlca**. ope­
retka w  3 akt. i_r • nyka Kalmana.

środa, 8 września, „Komisarz rirviecki1,ł 
sztuka w  4 akt., 6 odsłonach, Eugenii uza 
Człrlkowa.

Czwurtek, 10 bm., a Marlca1*,
operetka w  3 akt. Emeryka Kalmaa ia

— \V*ra;aws * sprzedaż jehiT ,ztuE 
w  Ti w , F*rzyj. Sztuk Pięknych (Omach 
Mitzenm Przemysłowego^ brona ud uL 
DzieJnszycklch, 7039

— Dc nu»ner't dzisiejsze :o dołą­
czamy następny arkusz naszej powie- 
śd „Czarnokriężnlcy1*.

— „Primus** wskutek eksplozji oknem 
tcdeclał na dach. Wczoraj wieczorem 
w  mieszkaniu Zygmunta Friedmanna 
przy ul. Sakramentek 30; nastąpiła 
ekspolcja „prhnusa" — skutkiem cze­
go maszynka z nadzwyczajna dłą 
przebijając szyby w  ckiJe wyleciała 
na dach. Poza. wybiciem szyby, innej 
szkody iiie było, również i utia’ w  lu­
dziach.

— Za liczne awaatury zostali wczo­
raj aresztowani Marjan Grześko, Syl­
wester Ruman, rzeźnik, Ignacy Bielik 
oraz dwie donny z yod lekkiego znaku, 
Marja Romańczuk i Anna Bilińska.

Dla wygody Szan. Publiczności, 
i by każdemu umożliwić nabycie

S A N A T O R U
o d ż y w k i  v? Iraw laj^-i] każdy 

schorzały organizm
przyjmujemy n? Targach W scnodnich, Objekt 

i zamówienia na takowe, który przez Aptekę 
Mlkolasza, Kupemlka lut lm.e apteki d .̂s 

tarczony zostanie. n73VJ
Informacji udzie,a się na targach

Zjażu PaBFcysflw i Dziennifta^y Shonomisfóo.
Drud M m  obrad.

Drugi dzień obrad Zjazdu Publicy­
stów i Di-bnnikarzy Ekonomistów wy- 
pełiuły j eferaty programem pr^ewtdzia- 
ne. jakoteż dyskusji, nad nluu. W  szcze- 
gólncśd zaś wygłoszono następujące re- 
f  ir ity: „Prasa gospodarcza a Państwo** 
referował red. Czesław Pechc (Prze­
mysł i Handel), koncj,eroWal red. dr. 
Leszek Kirkisn (Republika — Łódź). — 
JRola prasy w  gospodarczem wrefcowz 
niu społeczeństwa** ref«,owali red. Win 
centy Trzebiński (Kurier Warszawski) 
i red. dr. Roman Kordys (S»owo Pol­
skie). — ,Potrzeby polskiej p/asy go- 
spodarćzej** red. dr. Juljan Kołomyjski 
(Tygodnik Handlów*:') i red. A. Gustów 
ski („KupNc“ Poznań). — „Zrzeszenie 
puoucystów 1 dziennikarzy ekonomistów 
polskich** ref. red. Tadeusz Garczyński 
(Kurjer Polski). — , Centralne gospodar­
cze biuro prasowe" ref. rea- dr. Wiktor 
Nitanso i (Warszawianka).

Po referatach wyważała się szcze­
gółowa dyskusja, w  której głos zabiera­
ło wielu ircwców. Zjazd obradował 
pnez cały dzień od godz. 10 rano do 8 
wieczorem z dwugodzinna -przerwą o- 
uiaćrwą. Objadem podejmowała ucze­
stników Zjazdu z wieiką goócinrością 
Dyre keja TartóW Wsrnodnich ■» apar­

tamentach Kasyna Narodowego. Przy 
deserze wygłoszono szereg przemówień 
i toastów.

Na posiedzeniu popoludniowem gość­
mi Zjazdu byli delegaci jugosłowiań­
skiej Izby Handlowej, serdecznie powi­
tani przez uczestników1 Zjai du.

Uchwały Zjazdu ujęto w  szereg re­
zolucji, postanawiającymi m. i. powo­
łanie do żyda stowarzyszenia publicy­
stów i dziennikarzy ekonomistów oraz 
podkreślającymi konieczność adślrjsze- 
go i dokładniejszego traktowania spraw, 
gospodarczych w szkołach wszelkich 
typów.

Rezultaty Zjazdu są cenne i poży­
teczne, nastąpiło bowiem towarzyskie 
zbliżenie wszystkich uczestników Zja­
zdu i rzucono podwalinę pod stworzenie 
organizacji, które* znaczenie może być 
fakty cza a duże. Dyskusja dostarczyła 
cały szereg interesujących uwag i my­
śli.

Ze względu na brak miejsca ograni­
czamy się dziś tylko do tak krótkiego 
naszkicowania przebiegu obrad, a do 
szczegółowego omówienia powrócimy 
w  jutrzejszym numerze w  dziale gospo­
darczym naszego puma. , .

Akademicy włoscy we Lwowie.
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Ze świata.
+  Napisy na arabie. Pisanie na ob­

łokach w  osiach reklamowy, h za po- 
irocą aeroplanu, wypnszczającego 
smugę dyiru, wypasą wieMdej zręcz­
ności lotnika i nie zawsze się udaje. 
Dia naradzenia temu technik fngis*ski 
!Dazi^y wynalazł i opatentował pny- 
irz^d, pozwalający niejako drukować 
napisy na ffiebie. Przyrząd ten składa 
Sj4, z icsxrch rurek, które nas*aw$a 
się tak abv t-rprzyty żądany napis, 
.ar i te nabite są kulkami wybucho- 

vremi. wybuchającymi w odległości 
stu metrów od aeroplanu i wydzielają 
cerni po wybuchu w  nocy kółka świec. 
,«e, w  JzLó zaś kółka ciemnego dymu. 
IZ kółek tych tworzą się na niebie g*o- 
^  i wyrazy, utrzymujące się, przy 
.p jod zje "ezwieirznej. długo na nie- 
broach. W  tocy kółka te mogą być

różnobarwne. Z rurek iych strzela się 
jak z pistoletu, za naciśnięci m cyngla, 
lotnik zaś z nich strzelający nie po­
trzebuje żadnej wprawy, gdyż jak za­
znaczyliśmy powyżej, rurki są jnż po 
przednio ustawione odpowiednio.

-+- Fołogr?>fja biegu kun ksrablnowe]. 
Admiralicja angieiska nabyła ciekawy 
przyrząd kmema+ograiiczny. Przyrząd 
ten dokonywa pięciu tysięcy zdjęć na 
sekund-, -fobec czego można za po­
mocą niego sfotografować bieg kuli 
karat feowej lub uderzenie pacisKU o 
płytę pancerną.

'+  Bu jest inwalidów na łwiecie. — 
Według obliczeń przeprowadzonych 
przez ,.Międzynarodowe biuru pracy“ 
w  Genewie wojna tatowa pozosta­
wiła 6*539.000 inwalidów. Z "ego naj­
więcej tewakoów posiadają NLatcy 
(1̂ 537.000) i Francja ( l  SOC-OOO). Trze- 
ck miejsce ujmuję Angija (900.000),

czwarte Włochy tsOO.OOO), piąte Ro­
sja (7?5jOOO), szóste Polska, która ma 
320.-000 inwalidów. Czcchosłowai ja 
ma ich 226.000, Stany Zjedi.cczone
157.000, Belgja 50.000, Rumuni. 106.000, 
Austria ma inwalidów stosunkowo bar 
dzo dużo, gdyż lól.OOu, co stanowi 6.1 
na 10C nieszkanców Duży jest też sto 
sunck procentowy inwalidów francu­
skich, mianowicie 3.8. W  Niemczech 
na 100 mieszkańców przypada 2.6, w 
Polsce 1.2, we Włoszech 2,1, w  Angjli 
1.9 inwalidów. N -.mniejsze proceoto 
wo straty poniosły Stanj Zjednoczone 
gdzie jeden inw .lida wypada na tysiąc 
mieszkańców, imponujące żkiwc woj 
n y „ .

’+  Przestor ujść w  Stanar*' 9 e d  
troczonych. M misterium sprawiedfwo- 
ści ugłbeito drulde-n statystyki? prze­
stępczości w Stanach na rok 1924 — 
Wynika z niej, że og&na ltczba osób

karanych sądownie wynosi 1,500.01X) 
co stanów. 13 i pół procent ogóln lud­
ności Stanów. Jcśt to edsetek bardzo 
wyroki. Uderzający jest natomiast.ma 
ly procent kolie: srod przestępców; 
yynosi on nie cale 5 proc., t. j. okoio

70.000.

+Ko!eje a  anndetr. Po każasHdie 
kolesowei w  St. D m a  która aamfajpla 
w  dzień pó£uiej pó kajjastooSe w  Anńeps 
i tyła 12- ą z  r&ędt* w  seria kasastooC 
na lin ad koWe ,c. EtgMmsLch w  
przegiągu ńiff csrfwah >Becfc tytuAA 
pourwfE. sf. na jBpadi P W 42 J *s » *  
łkujwrie sp®edŁjąi.v aaraietjjj fd^esa- o- 
raz medUisi -ó ® pouribiżną jw . Kszy- 
sotofe. Jak stswezdauto pfena ynrysL. 
pepyt na- an^óety 3 nKkHfcnil Leż 
baatiao uaży.

ftfe OGŁOSZENIA
Aaidy aumnr dowodowy liczy się 20 groszy.

KUPNO I SPKZEDAŻ
8 groszy za wyraz.

Motory. „Semi-Diesel“^ fe d eó
do 120 nP. otrzymały I nagrodę na wysta­

j e  w  Paryżu, b-rdLo łatwe do obsiugi. 
f b s t y n y  n ^ i ł i i e ,  Kam ienia, sTurthy, 
Trarjuuisfe, Pasy, Gazą, T ok om le , He- 
W arki W iertark i, Gatr iły , P rasy  do 
oleju , Pras do  dachówek, Porn, i t. p. 
poleca „ P i l o t * *  «  L w ow ie , ui. Batc 

!reqo  4. Prosimy żndać prospektów. 7315
MEBLE najrozmaitsze wyrobu kra,owego pol~ca naj- 
. W e j  Miejska W yitawa plac Halicki 10. jrałi z Ble- 
siadeckii h w podwórzu._______________________ 6689

KU, JĘ dcm, 'vllie lub mn Sza kamienice z  wol-
n m mieszKhni ir cer pośrednika. Zgłoszenia do 
..Siewa" pod „Helena*1.______________________ 7274_

ł  ARO i^RJ A '■ daolei1* okazyjnie do spra uanla. 
Llckcndorf „Targi Wschodnie" Pawno . ynay;
katu._____________________ ;_______________________ 7425

OKAZYJNIE do spraedaula z  Wystawy SAMOCHO­
DY iukr isowe amerykańskie! fabryki Qray Motor 
Corporation oraz zegary taksometr o we Bruna. 
Zgłoszenia: Hotel Krakowski Nr, 409 od 9 do 10
rano I od 0 do 8 wieczorem. ___________ 7418__

PO d rzO C H t, skarpet:.:, rękawiczki, bieliznę poleca 
O r ja l Ż jfw ci ■- Kilińskiego 1. K,s.

iw roone I S-mlos. mtsltis I tadsUs
I m .  K u r s a  H a n d lo w e  

Z o f j i  G lu z f ó s k ie j

Eccrd  R o l o m ,  Pańska 14.
dodatkowe jeszcze tyJko do 15 bm. od 11— 1
i ^ - 7 .  Kursa dzienne i wiecz. Czesne mieś.

Zł. 10 Wpis Zł. 2. 694Ł
R 0.70W ITA  Trancazka io zukuje iekc]i. Zgłoszenia 

pod J r aacmka" .  _________________________7386

MARJA MICHAŁOWSKA była i lauczycielka Instytutu 
Muz. w Ekrterynosławiu udzieia lełzcji muzyki, 
/.l.ompanja.rrent de Śpiewu, Joozew a 6. Oa 2—5.

______________________________  7068

M ŁODY nauczyciel gimaazlalny .dzielą lekcji z  za­
kresu niższego gimnazjum 2  tiosz-i la rod Oim- 
e-z)um 741!

RÓŻNE DONIESIENIA. 
6 fcroszy za w ynz. 1

POSADY POSZUKIWANE. 
2 grosze za wyraz.

DYREKTOR HANDLOW Y doktor praw ze studjaml 
ha.iuli.we u i io!.i.cze.ui uraz rutyrę bankową, 
znający języiti, zdpiny >rganizator z Inicjatywą, 
samodzielny w interesach, w sile wi-ku przyjmie 
odpowiednie sta.ior isfcj w poważnej instytucji 'ub 
jako pełnumocnik. Referencie piem izorzędne. ł 
szenla Administracja pod: „Dyrei tor*. 7231

RZADKA SPOSO_NGaĆl Agronom, niepospolity n 
z ilet, f.ędz.e polecony prz; - najpoważniejsze oso­
bistości na administratora lub rządcę. Zgłoszenia 
Administracja Słowa Polskiego dii .M aiopoianina1*.

____________   6809

Ul DOI NiONA panna poszukuie szyci, w  pry. - 
tnyoli domach. Zgi >szenia do Admluisiracn „S lo- 
w a" dla ..Uzdolnlonel"._______________________ 7405

D łU O O IE fN I urzędnik więk, e l firmy elektrote­
chniczne), rutynowany w dziale sprzedaży 1 m i- 
mi ulwo,, biurowe], obznaj-uiony z wszelkieml k il 
tykulaiui powyższe] branży, prowadzeniem i ig 
i.iagazynowych, iwktiLryluych itp„ ofizący bie­
gle ua maszynie, z doi n referendami ,.oszu-
"u.e nusady w pow o c) firmie. Lfatewr zgło­
szenia do Administracji ..Eiektrys" 7422

MIESZKANIA SKLEPY LOKALE 
6 groszy za wyrai..

U t  1'rtAHIC z  ch rza łcljertsk 'c łi o b y  .et-.lsklch 
do  p la rw sza rządn a  uml iszr m nie I d o r >  
n ie zJ re< . i u 'r » »  la n ie . Osobny pokó j. O noka 
rodzic ie lska , io iósp lan , no rzadan lo  1 o i. wer- 
u c ] i  francuska, u l. iw .  l U o ł i i a  10 parto -.

.. _        6795

UC/CNICE przylmie z  otrzymać em dom poważni, 
fodeplan rpieku. Zielona 37, drugie nletlro, drzwi 
3, gl6wne schody. 7413

.IN r  RMfl 3R“  Biuro Mieszkaniowe Kopernika 22, 
teieror 4só, po ukujr d a soUdnych, zamoż ych 
ioxa .2 .' m feszkml i różnych pc.toji, lokali biuro­
we, sklepowe, Przeprowadza -amlany w Warszawie 
. Krakowie. 6801

NAUK 4 I V/YCHOWANIE. 
6 groszy za wyr«z.

STBNO0RAF.il wyucza wszystk—h bezpłamiż. listów- > 
” 'e ; ins.ytJt Stenograficzny, Warszawa M< Kotow­
ska 39.   , ' _   ll_81_

NAUCZ',C ie l* IA  z  nv tu.4  gimn. i seminar. iidz:.*ia 
lekcji w rokre: ie szkól powsz. n zinl. 1 żreda.-h. 
Zgi -nenia rod ..L jk c l:" do tdminl nracli. 7416 

FRANCIISKIB60 nauka, literatura, konwera Leja, go­
dzina 2 ztotb. /.“ łos/er la : Kierska-Tertll, Kącik 21, 
parter, godz. 3—5 po pot._________________ 7235

U_ - u :l. \ .A  lekcii irancusKijgL i . emiecklego w 
mieszkaniu uczenie. Zgłoszenia: My.iżkowska. u).
NcSielaka 17. parter, od o-el do 7-ei.   727_1_ _

SZKOŁA jordanowska — Listopada 52 pizyjmujc wpi­
sy od 4—& 7144

FUTRA ws/rikiego rodzaju przerabia na modne faso­
ny, pfzyjmi je do che nicznegr ' farbowania, oraz 
używane w komis. Do zbiorowych z&mdwie' wy­
jeżdża osobiście jak w latach przedwojennych z ko­
lekcją najmodniejszych futer udzielając kredytu PT. 
Klien.um Ceny m.narkowene. Wykończeni,1 powie­
rzonych m zai.idw.eń sumienne 1 piinktuii. e, W‘ « - 
dysław Soiik, kuśnierz, Kurkowa 5 n p. (vfs a is 
kościoła uQ. K melitewj._____________  5735

ZNANA z dobrego gastn i acownia Joliaay Czele. 
alk ,w6w. Domagaliczów 7, (boczaa Ochronek) 
wykoai ie suknie, piajzeze. I siinmy sz;bko- t 
nio według najnowszych francuskich żurnali. 7436

1 ZŁ. Kosztuje każda reperacja złotnicza wykonana 
starannie tylko u Mendla, Kopernika 14. 7357

M e p z i m  i p i e - r s z o -  I C B 1 T C D  

o r a c o w n i a *  W  I  l i .  i »

K A R O L A  ^ W Y N A R A
wo loroiłB. uj.itaym 10. i MnOatoicko 3 przoi 5m
wykoi j je  wszelkie roboty w z“ Vres ten
wchodzący starannie i po jak najniiszych 

cenach. 6701

S A M O C H Ó D  35 H?.
na 6 osób dobrej m ‘.rki, świa-w  
tło elektr., starł jr, w  be.rdzt p  
dobrym stanie do sprzedania.

W i a d o m o ś ć :  A .  S C H M I 3 L  hopsrsilii 16.

%  I I I . ,  że.azne i  blaszane z ozdobnmi 
Ł O Z l t d  NACZYNIA emeljowane i alu­

miniowe w najlepszych gatun- 
L;acn poleca 74 ró

M a r j a n  K o ś d u k  f t f w ,  %  CzarBieckiegi 1.

mók,
jagiellońska 12. I. p. Telefan 19-60

sprzedaje 732

Raileps'£] jahofci
węgiel

gfrnośiąski
z dostawą do domu w unie  

Lł. 42 — na dogodne raty.

RABKA—POfOCE willa LeeMa Panłaaat InHi Be­
non! Lnl-rowolskiei irzv]mrje dzhei. arwe* cio- 
żke chore, z  wyjątkiem Ltwirtej grużbc. p lac 

____________________________■ 7417

Poważne i znane Towarzystwo Akcyjni 
posiadające, 

wnlny lokal sklepowy ,
1 irłgsną organizację sprzedaży poszukuje

kontaktu t  dwta fabryką dfa 
spn daty Jg| wyrobów.

Pożądana brania tec!:inczna li iL pokrewna. 
Oferty pod ..GO** do Adrainistra*-? 7266

SADY, ogrodwl . parki wrlrktule i ttk la i. Caak 
wldskl, absotweat w yisc. Instytutu Posaoloc. w  
K jszknw ie na ^ u k u , r  \ prak™  ,  ti rze-
ważnłe za gnniea). 2 B- — : I  -  w
poste restante aiur, fc t eh rik > do 58 wneiaża
na Side Jlcid ■' 20. U. prawo. . 7485

O  G  Zr O  S  Z  E  N  1 A
do pism 'woT-sJcic1!!, kra*c» ,ch i igra ’  p 
n»j»*iżssycn ceoticl przyfmaje 3bo oiftinHi

iiiitrisum 11 "ŁiMgaragć
I b i i u i i M t t c  i k n  I M  ..S n t

Z A B C R Z A N K A
znana z wysokiej plenności pszenica ozima Jest Jeszcze dc nabYCia w miarą

zapasów  u n oaow cy

Zygmunta Łącaybsklego w; Ziborzu p i Zielona koto Rawy Ruski I,
u subplKntatoró*" I 

w  Banku Roln iczym  S. A. w e  L w ow ie , Kopern ika 20.
— — Na ewen̂ aalnyob dofodn/oh warnnkrou sploty. — —

D ’z y  w i^ K w y c h  Xf * n ó w ie n k a c h  z n a c z n y  o p *ist.
tirpedycję orysinainri pszenicy Zanorzinki wykonuje się odwrotnie, wprost

od Hodowcow. 7245

L. 4166/25

K O N K U R S .
Z a r z g d  m i a s t a  N a t iw ió m e i  r o z p i s u i e  i i h ł i e i s z s m  » z  ! r r s  n a  p o s a d ę

Inspektora Policji mieisKej
Do oósaey tej przywiązana Jest płuca XI stopnia urzędników państwowych. 
Kandydaci ubiegający się o tę posadę winni przedłożyć:

a) metryicę urodzin na dowód nieprzekrotzoneęo 40 roku życia;
b) świadectwo złażonego z J tbrym wynikiem egzaminu na inspoktora poli­

cji miejskiej. ;
c) świadectwo moralności.
d) certyfiliat przynależności. 7398 

Pierws^eństwc mają przodownicy P. P.
Teimin wnoszenia podań do 30 września 1925.

N sd iró rsa , dnia 29 sierpnia 1925,
Kierownik Zarządu miasta, 

Bobiow tci

L. 4; 65/25. f

f t e r a h u r s .
Z a r z ą d  m ia s t p  M a i h d r n e i  r o z p i s u j e  n in ie j s z e in  k o n k u r s  na p o s a d ?

S E K R E T A R Z A  KiEJSKIEGO.
Do posady tej przyw'ązana jest płaca X. stopnia urzędników państwowych 
KarJydaci ubiegający zię o tę posadę winn. przedłożyć: 

a mętrykę urodzin na dowód nieprzekroczotiego 40 roku życia 
b) świadectwo złożonego z dobrym wynikiem eg am!n dis sekretarzy 

miejskich.
świadectwo odbytej przynajmniej 3-letniej służby w samorząazie. 
świadectwo moralność., 
certyfikat przynnitżnońci.

Termin wnoczenia podań do aula 30 września 1925.
Nad*TÓrna, unia 29 sierpnia 1945.

Kierownik Zarządu miasta:

3ufciewio*. 739*

c)

3

Redaktor odfaw.yuzftlny | zarządca dnukaml: Wiluelm Antoui Skrzyczyński. Z drukarni „Stowr Pc,skięęo“ , Lwów. Zkrorowic^a 15


